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K iedy onegdaj św iat się dowiedział, że 
się zaręczył ks. Ferdynand  bułgarski, w net po­
wiedziano n iby  dla dowcipu, że dwa haki będą 
broniły  niepodległości młodego księstwa. Dwa 
haki, to  dwa nosy bourbońskie, nieco podobne 
do jastrzęb ich  dziobów, jeden księcia F e rd y ­
nanda, drugi jego narzeczonej. M arya Ludwika, 
23-letnia córka księcia R oberta Parm y, ma 
oprócz burbońskiego nosa tw arz raczej okrągłą 
niż owalną i duże błękitne oczy, * ładnie śpie­
wa, dobrze maluje i jes t charak teru  tak  ener­
gicznego, że w domu swych rodziców tw orzy 
punkt środkowy, oś, w około której wszystko 
się obraca, słowem fizycznie i duchowo przy­
pom ina do złudzenia swą krewnę, zm arłą już, 
sław ną swego czasu z silnej woli i bystrego 
um ysłu księżnę de Berry, m atkę hr. Cbambor- 
da. U rodziła się ona w Rzym ie z pierwszej żo­
ny ks. R oberta  Parm y, księżny M aryi P ii, 
córki F erdynanda II, króla obojga Sycylii. Po 
zjednoczeniu W łoch mieszkali rodzice przyszłej 
pani bułgarskiej w Szwajcaryi, potem w Dolnej 
A ustryi nabyli zamek Schw arzau i tu  spędzali 
miesiące letnie, a zimowe w W iedniu. Często 
jednak przebyw ali we Florencyi, bo się bardzo 
w sztukach pięknych kochają, których w tern 
mieście ogromne zbiory. Tam właśnie odbyły 
się zaręczyny.

Nie wiemy, czy książę F erdynand  znał 
dawniej swą narzeczoną; niezawodnie znać m u­
siał, boć je s t jej krew nym  dalekim  i jak  ona, 
wyrósł w A ustryi. Ale otrzym ał jej rękę po­
dług recepty zdobywców: veni, vidi, vioi. Parę 
tygodni temu, przeprowadziwszy taką zmianę 
w konstytucyi bułgarskiej, że jego dzieci mogą 
być wychowane w katolickiej religii, udał się 
przez W iedeń do Monachium, tam  się naradzał 
z krew nym i, potem wrócił nad m odry Dunaj, 
m iał audyencyę u Cesarza i po niej n a ty ch ­
m iast wyjechał do Florencyi. Zam iary swe cho­
wał w takiej tajem nicy, że najbystrzejszy Sylf 
dziennikarski nie odgadł, do czego zmierza 
książę. Sądzono, że pojechał do górnych W łoch 
dla wypoczynku i zw iedzenia galeryi P ittich , 
on zaś w k ilka dni potem, mianowicie 13 b. m. 
zatelegrafował do Stam bułow a: „W czoraj od­
były  się zaręczyny moje z jej królewską W y- 
Rokością księżniczką M aryą L udw iką Bourbon, 
córką Dona R oberta Bourbon, księcia Parm y, 
i jego pierwszej m ałżonki M aryi P ii ,  córki
n m a ł - ł c ^ u  d l i  C . j  O t y l i i )  F W  t l  j  l it lI lU .fc t  l i , . 1,

( )głaszając ten  telegram , Stam bułów dodał w 
proklam aeyi: „Czuję się szczęśliwym, że mogę
donieść bułgarskiem u narodowi o tym  rado­
snym  wypadku i jestem  przekonany, że razem 
ze m ną cieszą się wszyscy Bułgarzy, albowiem 
to zdarzenie wzmocni i ustali przyszłość i w ol­
ność naszej, drogiej ojczyzny11. ' B ułgarzy rze­
czywiście się ucieszyli. W  mieście zapalono 
illuminacyę, urządzoną naprędce, tłum y snuły 
się po ulicach, śpiewały i w ykrzykiw ały na 
cześć księcia i jego przyszłej, na drugi dzień 
dzienniki w yszły z ozdobnemi w in ietam i, a 
dzwony cerkiewne wzywały wszystkich na 
dziękczynne nabożeństwo.

W  istocie, m ałżeństwo księcia F erd y n an ­
da ma polityczna znaozenie pomyślne dla 
B ułgaryi. Książę Parm y nie oddałby m u cór­
ki, gdyby tron  bułgarski był ciągle jeszcze 
bardzo niepewny. W idocznie więc w sferach 
dynastycznych uw ażają już stanowisko ks. 
F erdynanda za ustalone, a on sam musiał 
na  audyenoyi u Cesarza otrzym ać zachętę, 
skoro zaraz potem udał się z oświadczynami. 
Takie rozumowanie nasunęło każdemu B ułga­
row i wniosek, że trw ałość stosunków te ra ­
źniejszych je s t zapewniona, a to naturaln ie  
musi cieszyć wszystkich, patryotów , jako  po­
średni dowód, że ich ojczyzna nie będzie w 
m ilczeniu oddana przez Europę na łaskę lub

niełaskę rosyjską. N adto zaś powstaje dyna- 
stya, je s t nadzieja, że będzie własny, nie- 
im portow any książę, czujący się Bułgarem , a 
spokrew niony z w ielu królam i i książętam i u- 
dzielnymi, co przy w szystkich spraw ach dy ­
plom atycznych m a ogromne znaczenie. Ta 
tw orząca się dynastya bułgarska zajmie więc 
odrazu w ybitniejsze stanowisko, niż dom serb ­
ski lub czarnogórski, będzie od nich bardziej 
zbliżona do E u ro p y , bardziej arystokratycz­
na. Jak ie  są pod tym  względem  różnice w 
swiecie dynastycznym , daje żyw y przykład 
M ilan : ledwo z tronu ustąpił, zszedł odrazu
do rzędu m iędzynarodowych klubowców, prze­
stał należeć do wielkiej dynastycznej rodziny ; 
to samo stało się z jego żoną, podczas gdy 
inn i „królowie i książęta na  w ygnan iu11 za­
wsze są uw ażani za dynastów , a nie podda­
nych, żenią się z królew nam i, córki za królów 
w ydają To należenie do wielkiej rodziny pa­
nujących rodów przedstaw ia ogromne korzyści 
we w szystkich poufnych robotach dyplom a­
tycznych  i pod tym  w łaśnie _ względem d y ­
nastya bułgarska będzie w le p ie j  pozycyi od 
dwóch innych na bałkańskim  półwyspie, a w 
takiej, jak  rumuńska.

D la Rosyi jest to w ypadek tak  samo n ie­
pomyślny, jak  ugruntow anie dynasty i rum uń­
skiej ; jest_ to nowy krok  do u trw alen ia  n ie­
podległości bułgarskiej i nowy węzeł, łączący 
B ułgaryę z zachodnią cywilizacyą. P raw osła­
wie, za pomocą którego R osya najw iększe 
odnosi zw ycięstw a na  W schodzie, poniosło 
klęskę. Dwór sofijski, jak  dwór bukaresz­
teński, będzie bądź co bądź ogniskiem  kato ­
licyzmu na półwyspie bałkańskim , a promie- 
uie jego powoli poczną sięgać coraz dalej i 
silniej. Ju ż  dziś w B ułgary i jes t liczny za­
stęp katolików  i unitów , wychowanych przez 
naszych księży Zm artw ychw stańców . Dlatego- 
to w łaśnie taił gładko poszła zm iana konsty ­
tucyi, pozwalająca dzieciom księcia zachować 
religię katolicką. Z biegiem  czasu »praw osła­
wie faktycznie przestanie być panującem  w y­
znaniem  w B ułgary i i wówczas kraj ten 
zupełnie zacznie się liczyć do państw  zacho­
dnio-europejskich. W idoczne samo przez się, 
jak  to n iekorzystne dla Rosyi, zasklepiającej 
się coraz bardziej w prawosławiu.

Zaledwo cztery  dni by ł Cavaignac uw a­
żany we F ran cy i za męża opatrznościowego. 
Podczas dwudniowej przerw y na zapusty w o- 
bradach parlam entarnych przekonali się depu­
towani, że mowa C avaignaca istotnie bardzo 
silne w rażenie spraw iła w kraju, ale z innego 
powodu, niż w parlam encie. Parlam entow i po­
dobało się wezwanie do innego systemu, kraj 
zaś głównie zw rócił uwagę na to, że Ca- 
vaignac silnie i zręcznie zaatakow ał uleganie 
wpływom  kapitalistycznym , potęgom worka. 
Poruszyły się tedy  w szystkie sprężyny giełdo­
we i bankowe, dowiedziano się, że w broszu­
rze rozrzucanej na prowincyi, a zatytułow anej 
„Gayaignac i C arno t11, pierwszy z n ich  staw ia- 
ny  je s t wyżej, foryfcowany na prezydenta, spo­
strzeżono, że droga w ytkn ię ta  przez Cavaigna- 
ca prowadzi do konserwatyzm u, do powrotu 
wpływów religijnych, do um iarkowania za­
lecanego przez Thiersa, więc zatrąbiono na 
odwrót. N a znak, dany  przez potęgi ka­
pitalistyczne, uderzyły praw ie wszystkie dzien­
n ik i na C avaignaca, i jak pierwej w y­
nosiły go p o i niebiosa, tak  teraz  poczęły w y­
szydzać i miażdżyć. Nareszcie wczoraj, po prze­
rw ie zapustowej, odbyła się w parlam encie roz­
praw a nad interpelacyą radykalisty  Leydeta, 
której celem odrobić to, co się stało przez rozre­
klam owanie mowy Cavaignaca. Do tej oliwili 
nie w iem y jak i tej rozpraw y rezultat, lecz są­
dząc z poprzednich doniesień, można sytuacyę 
tak  określić: wszyscy są przekonani, że po 
uchw aleniu budżetu trzeba natychm iast rozw ią­
zać parlam ent i rozpisać wybory. Otóż, kto ma

niem i kierow ać? Że nie teraźniejszy gabinet 
R ibota, to już zdecydowano, a więc jak i: czy 
oportunistyczny połączony z radykalistam i, czy 
m niaikow ano-republikański w sojuszu z tą  frak- 
c.yą prawicy, k tóra przym knęła do republiki, 
t. j. z frakcyą p. Piou. 0  to w łaśnie będzie to­
czyła się walka, bo oczywiście, kto wyboram i 
będzie kierował, ten  przygotuje panow anie w ła­
snego stronnictw a. W  każdym razie dni gabi­
netu  R ibota są policzone.

K O R Ę S P O N D E N C T E .
Wiedeń 13 lutego.

[W.] U biegły tydzień by ł tygodniem  ju ­
bileuszowym. H r. Hoken wart zaczynał 70 rok 
zasłużonego swego żywota, a nazwisko je ­
go zapełniało łam y dzienników, było przed- 
midtem  wspomnień i lozmów politycznych. 
U  szczytu władzy, na posterunku prezesa m ini­
strów, sta ł on krótko. „Fundam entalne a rty k u ­
ły 11 w yw ołały burzę i ustąpić musiał. Sąd o je­
go działalności w owym pam iętnym  roku 1871 
może być i byw a różny. Ale to  pewma, a za­
sługa to niemała, że mimo chwilowego zw y­
cięstw a zachw iał się wówczas silnie ów prze­
starzały  gm ach cen tr ilistycznego liberalizm u 
w A ustryi. System  inaugurow any w r. 79ym 
by ł pod tym  jak i pod w ielu innym i w zglę­
dam i podjęciem na nowo. owej w r. 71ym roz­
poczętej i przerw anej pracy. W  owym roku 
79ym rozpoczęła się tez ta  najpiękniejsza ka- 
ry e ra  parlam entarna hr. H ohenw arta. S tronni­
ctwo, k tóre się pod jego przewództwem  sku­
piło, je s t rzeczywiście^ solą w oku centralistów . 
Ale właśnie w najgłów niejszym  zarzucie, jak i 
liberalna partya  tem u klubowi robi, leży tego 
klubu doniosłe znaczenie. L iberali odmawiają 
mu bowiem wciąż racyi by tu  dlatego, że nie 
je s t jednolitym . A to w łaśnie zasługą i chw ałą 
hr. Hohenw arta, że wielka .jego powaga, jego 
mir, doświadczenie i polityczny rozum, te n ie­
sforne żywioły, k tóre puszczone luzem, m ogłyby 
negatyw nie działać, silnym  węzłem  skupia i 
do wspólnej pracy dla dobra państw a łączy. 
A utonom ia i rów noupraw nienie narodowości 
na tle  katolickiem  i zachowawczem, to w spehły 
cel, k tó ry  się staje tego różnolitego klubu k i­
tom. A wszystkie te hasła zbliżają go do K oła 
polskiego. To też hr. H ohenw art od roku 1879 
w koleżeństwie parlaraentarnem  z Kołem, nąj- 
leoszym  był i jes t zawsze naszym  | rzyjaeielem, 
i kiedy w liberalny  cli kołach kursowało do n ie­
daw na jeszcze .g ł o ś n o .d z i ś  — w epooa mni- 
zgów —- kursuje jeszcze cicho t. j. przedewszyst- 
kiem  w zagranicznych ekspozyturach dzienni­
karskich lewicy, złośliwe zdanie, że Polacy ty l­
ko o Galicyi myślą, a wobec państw a egoisty­
czną i b ierną prowadzą politykę, lir. H ohen­
w art najchętniej i najgłośniej nam  oddaje świa­
dectwo, iż się w  ostatn ich  la t dziesiątkach ża­
dna prawdziw ie pozytyw na dla państw a akcya 
bez lojalnej pomocy Polaków nie obyła. P o ­
winszowania tedy, które Koło polskie składało 
znakom item u jubilatowi, najserdeczniejszy też 
niezawodnie poklask w społeczeństwie naszem 
znalazły. W  uczcie urządzonej na cześć ju b i­
la ta  przez członków jego klubu, b ra ł udział i 
hr. Taalfo. Nie w sm ak to poszło liberalnym  
kołom, k tóre m etylko nadzorować lubią, co p re­
zes m inistrów  mówi i pisze, ale naw et gdzie i 
co jada. Przypom niano niezręcznie, że nie by ł 
na podobnym jubileuszowym  bankiecie, urzą­
dzonym  swego czasu dla H erbsta, k tó ry  z nim  
także na m inisteryaliiem  kolegował krześle, ale 
na to znalazła się w dzisiejszym Fremdenblacie 
prosta a przekonyw ująca odpowiedź, że na  ban­
k iet dla H erbsta  nie poszedł, bo go n ań   nie
zaproszono!

T elegram  wam już doniósł o mowie, któ- 
rą  w ygłosił w niedzielę hr. S tanisław  T arnow ­
ski na jubileuszowej uroczystości papieskiej, 
urządzonej przez katolickie bractw o św. Mi­
chała w wielkiej sali tutejszego „M usikvereinu“.

J a  tylko dodać mogę, że fłow a wymownego 
naszego mówcy ogromne i ogólne wywołały 
wrażenie. Oklaskom nie było końca. W  pię­
knem, końcowem przem ówieniu podniósł kardy ­
nał Grusza, że hr. Tarnowski wysokiemu sta­
nowisku prezesa akadem ii praw dziw y przynosi 
zaszczyt, a ustęp ten  podkreśliło zgromadzenie 
ponow njm , hucznym  oklaskiem.

Wiedeń 13 lutego 1893.
( Wystawa obrazów w vKunstvei-einu).

„K uustverm n“ w iedeński od pewnego czasu 
w szystkich dokłada starań, aby  obudzić sensa- 
cyę swemi wystawam i. Dyrekoya tow arzystw a 
w yrzeka się przytem  wszelkich zastrzeżeń k ry ­
tyki, reguł dobrego sm aku i otw iera sale 
każdem u artyście, k tó ry  coś niezwykłego n a­
maluje. A jeśli obrazy same przez się nie 
m ają pretensyi do sensacyi, to choć ich autor 
m usi być rodzajem  „grand a ttra c tio ir1. K toby 
się dziś interesow ał sztuką dla s z tu k i! A do 
tego w „K im stvereinieu gdzie obrazy jedne i 
te  same wiszą nieraz miesiącami ca łem i! W szak 
liczba gości zw iedzających w ystaw y obrazów 
je s t bardzo ograniczona w stosunku do słucha­
czów w teatrach, salach koncertowych i t. d. 
Ściąga się więc tłum y osobliwościami. Było 
tak  w roku ubiegłym  z K arolem  W ilhelm em  
Diefenbaeliem.' Diefenbaoh strojem  swoim, t ry ­
bem życia, liistoryą aw antur przebytych w Ba- 
w ary i zainteresow ał cały W iedeń. Zręczna 
reklam a przed otwarciem  w ystaw y rozpowie- 
działa o m alarzu, że prow adził proces rozwo­
dowy z żoną, że sąd ogłosił go za niepoczj^- 
talnego, że musiał wywalczać praw a swoje 
ojcowskie do dzieci. F ak tem  jest, że ten 
ekscentryczny artj^fca, chodzący boso, w W ie­
dniu z polecenia w ładzy politycznej w sanda­
łach, z głow ą obnażoną, z płaszczem szarym 
podobnym do szat m nichów wschodnich, o 
k tórym  wiedziano, że je s t zaciekłym  wege- 
taryaninem , że m iewa w ykłady przeciw  jadłu 
mięsnemu i naraża się w skutek tego na fizynne 
zniewagi rzeźników, daleko więcej zajął pu­
bliczność wiedeńską, niż jego obrazy, świetne 
nieraz w kolorycie, ale z rażącym i błędam i 

* w perspektywie, a często źle rysowane. Obrazy 
te, to jeden szereg nastrojów  religijnych, 
uczuciowych, rodzinnych na łonie natury . To 
pielgrzym  na skraju lasu m a wizyę Zbawiciela 
na  krzyżu, to ojciec z dzieckiem  idący w św iat 
na pożegnanie pokazuje synowi figurę C hry­
stusa w rodzinnej wiosce, to para m iłosna siedzi 
na  szczycie opoki w blaskach zachodzącego 
slóńca, to zabłąkanem u w gąszczy wędrowcowi 
zabłyśnie z bagna wstające błędne św iatełko 
w postaci uroczej kobiety  z gwiazdą nad czołem.

Pomysłom Diefenbaclia trudno było odmó­
wić i oryginalności i wielkiej poezyi. N iestety 
wykończenie ty ch  pomysłów szwankowało 
bardzo. Mimo to napływ  ciekaw ych był nie­
zm iernie wielki. „K unstverein“ wymówił był 
sobie u D iefenbacha, że będzie służył za prze­
w odnika na  w ystaw ie swoicli obrazów. Kto 
nie chodził oglądać obrazów, ujrzeć chciał 
przynajm niej malarza.

W ystaw a trw ała  9 miesięcy i Diefen- 
bachowi przyniosła ty lko 1553 złr. 82 ct., 
gdyż mimo szumnej reklam y, k tóra mówiła 
o 80.000 gości na  wystawie, po odliczeniu 
członków „K unstV ereinu“ nie płacących wstępu 
sprzedano ogółem 15575 biletów. D ieienbach 
zadłużył się tylko na nowo po spłaceniu wie­
rzycieli baw arskich i teraz szuka szczęścia w y­
staw ą obrazów w Badenie, gdzie poeci i poetki 
miejscowe układają wiersze na jego cześć, 
„Cursalon11 w zimie gościom zdrojowym  nie­
potrzebny zamieniono na salę sztuk pięknycli, 
z grotam i i sztucznem i dekoracyami.. D iefenbadi 
odczytuje poemata, o rkiestra niew idzialna g ra 
za ku rtyną u tw ory m uzykalne w edle wskazó­
wek arty sty  wystawiającego obrazy, a goście 
patrzą na malowidła. D eklam ują też dzieci 
D iefenbacha czasem w ierszyki i do operetki
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bardzo m ało, a lbo n ic  n ie  Drak, ch yb a ty lk o  
w ese lszej i m niej nudnej treści.

Po ukończeniu w ystaw y Diefenbacha obra­
zów obejrzał się tedy „K unstverein“ za nowym, 
równie pociągającym  środkiem zw abiania gości.
I  znalazło się po częśoi zastępstwo za D iefen­
bacha. Są to „m istyczno fantastyczne poemata 
w7 barw ach11 berlińskiegc % m alarza H erm ana 
Heudriclia (m ystiseh-phantastische Farbendich- 
tungen). Ju ż  sam ty tu ł „poem at w barw ach11 
pokazuje, że m alarz w ybrał się w nieswoje — 
w dziedzinę, której p lastyka nigdy  nie pokona. 
Można bajki ilustrować, ale bajki m alować tru ­
dno, a po części niemożebna. O ile w przyro­
dzie, w cichej zorzy rannej wstającej nad u rw i­
skami skał, w glębokiem  dnie morskiem  nie- 
wzburzonem  żadnjnn ruchem  fal a porosłem w7 
bujną roślinność, naw iedzanem  przez polipy i 
m ięczaki barw  tęczowych, o ile w każdym k ra j­
obrazie spoczywa jakaś zaklęta , liiesłyszana 
pieśń, k tórą dusza tylko przeczuwa, — o tyle 
z pewnością uda się genialnem u malai zowi bar­
wam i wywołać w widzu w rażliw ym  uczucie 
jak b y  zastjrgłyoh tonów, jakby co dopiero prze­
brzmiałej albo lada chwila ozwać się mającej 
nuty . Jes tto  najw yższy try u m f pejzażysty, jego 
krajobraz w rzeczy samej staje się nie m artwą, 
lecz żywą naturą. Z zamiarem  jednak  wywo­
ływ ania takiego w rażenia a rty sta  praw dziw y 
k ryć się powinien, bo wszelka umyślność psuje 
naiw nem u widzowi możliwość odczuwania całej 
piękności, niszczy nastrój. A taka  reklam a, jak  
oficyalne nazyw anie obrazów poem atam i,1 jest 
najcięższą krzyw dą w yrządzoną malarzowi. Mil­
le ta  prawdziwie genialnych obrazów n ik t nie 
rozehw alał jako baśnie, sielanki, poem aty, n a ­
strój itd. Ale wszystko w nich odkryli widzo­
wie. łeb  ogromną zaletą je s t praw da i n a i­
wność. Nie m a w nich ani jednego szczegółu 
wymuszonego. > •

H endricha kompozycye grzeszą właśnie 
tem, że a rty sta  nagrom adza teatra lne  efekta, 
że m aluje w nienaturalnem  ośw ietleniu i lubuje 
się w barw ach w prost niem ożebnych ( jak  cie­
m no f i o l e t o w y  kolor n ieba i wody). R ysu­
nek je s t tak  nędzny, że postacie w yglądają 
jakby z patronu odbite i gdzieniegdzie zama­
zane z pośpiechu. Gdzie więc sam pomysł po­
etyczny obrazu nie w ynagradza przynajm niej 
w drobnej ezęśui niedostatku techu i i m alowa­
nia, tam  widz słusznie pytać się m usi, co w ła­
ściwie ta  „m istyka11, „fan tastyka11 i „poezya 
b arw 11' ma znaczyć? W  obrazie np. „Chrystus 
na m orzu11 C hrystus zjaw ia się na iali (malo- 

jakby ciemno fioletowym)
uczniom  swoim żeglującym  w łodzi. 1 Postać 
C hrystusa je s t bardzo słabo malowana, oddale­
nie też jej od łodzi je s t zbyt wielkie, a barw y 
na tak ie  oddalenie i jak  na wizyę zby t ja s n e ! 
Uczniowie siedzą przytem  w takiej postawie, 
że trudno zrozumieć, ja k  oni C hrystusa w idzieć 
mogą. W ynika, ztąd, że związek m iędzy posta­
cią wizyi a postaciam i w łodzi g in ie i że obraz 
rozpada się na dwie połowy: przechadzającego 
się po fali C hrystusa i orszaku żeglującego w od­
daleniu w morzu. Tło: niebo i morze spływ a 
w jednę w ielką n ienaturalnej barw y plamę.

W  ogóle H endricha w izye (a ina ich - -  
za wzorem Diefenbacha — kilka) rażą brakiem  
najprostszych wymagań perspektyw y. Ilekroć 
arty sta  maluje wizyonera, pierwszem zdaje mi 
się zadaniem  będzie przedstaw ić na obrazie 
zjawisko jako w idziane o c z a n i  i marzyciela, 
proroka, czy m istyka. A  w takim  razie nachy­
lenie głowy, kierunek spojrzenia zupełnie od­
powiadać mu i położeniu zjawiającej się postaci. 
Tymczasem H endrioh m a dziw ną słabość przed­
staw iania wizyi nie w odnoszeniu zdaje się do 
postaci, k tórym  się zjawiają, ale zupełnie sa­
modzielnych, istniejących samo przez się. Może 
to 7gc.iza się z pryw atnem  w yznaniem  w iary 
artysty-io istyka, m alującego duchy wstające 
z grobu w dzień zaduszek, okręty  zatopione 
pojawiające się w obłokach i t. d., ale w sztuce 
wszelkie zjaw iska nadzinysłowe wytłum aczyć
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P O  W  I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dabzy).

I  znowu się zaśmiał, patrząc w oczy pa­
nu W ładysław ow i, z takim  wyrazem, jak  
gdyby choiał dać do zrozum ienia, że wie o 
wszystkiem , co było w Szurze.

— A może udadzą się do Chunzaku ? — do­
dał znów poważnie. — Ależ toby znaczyło od­
dać ekanum  Tyrę pod nóż H am zad-beka! Co- 
by m i na to  powiedział mój sław ny b ra t 
H ad żi-M u ra t! Pozostaje więc im tu łać się po 
wzburzonym  kraju, szukając coraz nowego a 
niepewnego schronienia, co jeśli tak  jest, tedy 
myślę, że tu  nie może im być gorzej, niż w 
każdym  innym  zameczku. Ubolewam nad 
tem, że moi rycerze porwali te dostojna cha- 
num, chociaż, Ass-Bułacie, kto wie, może to 
się dobrze s ta ło ! T y o tem  pom j7śl, m ądry 
Ass-Bułacie, ty  rozważ to swoim w ieli im  ro­
zumem ! A ja  ty lko mówię, że to  się już  
stało i z tego w ynika dla m nie obowiązek o- 
piekowania się dostojnemi chanuin, aby nie u- 
godziło w nie jakieś w ielkie nieszczęście. 
G dyby te  dwie białe lilie zw iędły i uschły w 
rzeczywistej niewoli, w pierw  skosztowawszy 
może gorzkiej niedoli służebnic, a może hańby, 
przecie przeklinałyby m nie do ostatniej chwili 
życia i ja nie mogę powiedzieć, że czyniłyby 
to całkiem  n iesłuszn ie, bo niestety, praw da 
to jest, że gdyby nie mój zwycięski napad 
na bzurę, im nie groziłoby od m iurydów ża­
dne niebezpieczeństw o, lubo Ass-Bułacie, przy-

puszozam, że groziłoby inne... J a  wolę, aby 
dostojne ehanum  wspom inały kiedyś swój po­
b y t w Dargn, jak b y  jakiś sen, — niech p rzy­
kry, jeśli być inaczej nie może, ale nie bole­
sny. A może kiedyś, przypom inając niniejsze 
chw ile, powiecie wszyscy, że jednak ten  Hza- 
m il nie je s t tań  zły, ja k  się wam dziś wydaje.

Hkończył i uważnie spojrzał na  w szyst­
kich, h widząc, że zam yśleni stoją z pochy- 
ionemi głowami, uśm iechać się zaczął. Był to 
ów dziwny uśmiech, który tylko na W scho­
dzie widzieć m o żn a : słodki, tęskny i jakby
trochę fałszywy i zarazem  nieufny. Po chwili 
bzami 1 znów się odezw ał:

Nie ma tu  niewolnic, n i branek. Do nog 
się schylam, prosząc dostojne chanum , aby 
nie pogardziły mojem goścm nem  ogn isk iem ! 
Niechże moje słowo zaraz w czyn się zm ieni 
z waszej mądrej w o li!

— Między słowem a czynem  góra s to i , — 
odezwał się po raz pierw szy Ibrahim -aga, w y­
stępując naprzód.

Wszyscy spojrzeli na niego. Cień nieza- 
dowolnienia przesunął się po Szamilowej tw a­
rzy, lecz w net znowu rozjaśnił ją  uprzejm y 
uśmiech. Szamil przegiął się z lekka ku Ibra- 
himowi, takim  m iękkim ruchem , jak  gdyby 
chciał pow iedzieć: „Bardzo p ro szę! o cóż
jeszcze idzie ?

— A ta  góra, to wódz wielkich orłów z K a ­
m iennego P n ia , — ciągnął naib. — Posłuchaj, 
co on do ciebie mówi przez moje usta : „Ben 
Mahomecie Szamilu ! Oddaj Ass-Bułatowi jego 
białą lilię, niech on ją  schowa w gnieździ© 
w ielkich orłów. A za to weź moję przyjaźń, 
k tó ra je s t tak  samo cenna, jak w razie twej 
odmowy, straszny będzie mój g n iew 11. Tak

ido ciebie mówi w ielki wojownik Dzik-ehan, 
a  ja, będąc jego posłem, w iernie to powtó­
rzyłem.

Szamil dum nie się w yprostow ał, b ły s n ą ł! 
oczami, nozdrza jego  rozdęły się, ręce w łożył : 
za pas i zawołał wyniośle :

— J a k  z kupceni mówi ze m ną władzca 
K am iennego P n ia ! Żąda — i chce płacić ! Po­
wiedz mu, że do mnie tak  nie trafi.

Lecz oto już znowu tw arz wypogodził," 
zaśm iał się dobrodusznie i r z e k ł :

l a r g  działa na mnie, ja k  ostroga na  dzi­
kiego konia : biorę na kieł i na  oślep pędzę. 
Ale ja  żywię w ielką cześć dla sławnego Dzika- 
chana, a ciebie, jego posła, m iłuję ja k  brata. 
Z wami co innego, bo wy jesteście szczerzy 
ludzie, ry c e rz e ! Ty, Ibrahim ie-ago, powiesz 
mi dokładnie, czego chce w ładzca K am ienne­
go P n ia  i dlaczego chce, a ja to  pow tórzę 
mojej radzie i co ona uchw ali, to oi w iernie 
powtórzę. W ięc proszę ciebie ze m ną na zamek.

To rzekłszy, zaczął nizko się kłaniać, 
dotykając kołpakiem  do ziemi, i tak  pleca­
mi się cofał aż ku drzwiom, przy k tórych  
zatrzym ał się i przyłożyw szy palec do ust, 
szep n ą ł:

— A wy, przezaom rycerze, skróćcie tu  
wasz pobyt, o ile m ożności! W idzieliście, jak  
się burzą szare kapoty. leże li będziecie po­
znani, nie m a dla was ratunku, i dla dostoj­
nych chanum , i dla m n ie ! U czyńcie tedy  
łaskę, o którą czołem biję : obróćcie się pleca­
mi do D a rg a !

Jeszcze raz sohylil się aż do ziemi i 
wyszedł.

No, nie m a co, kiedy w ypraszają, to się 
wynośm y, — rzekł Ibrahim -aga. — J a  pójdę 
jeszcze na tę  naradę, choć się niczego nie 
spodziewam, a  w y ruszajcie w las, gdzie żere­
m ia bobrowe, w net tam  nadjadę.

K iedy w krótce potem Ibrahim -aga wszedł 
do zamku, pow itał go Szamil na dole, w du- 

j żej sieni, s j spiesznie zaprowadził na p ię‘ro,

gdzie obejrzawszy się w około, rzekł przyciszo­
nym  g ło sem :

— Jesteś-że szczerp m m iurydcm , praw ow ier­
nym  podług zakonu p roroka?

— A  któżby śm iał w ątpić ? !
— Czasy są takie, że b ra t bra tu  nie wierzy. 

Posłujesz od g iaura w sprawie innego giaura.
— Od szlachetnego rycerza posłuję, k tó ry  

wziąwszy m nie na polu b itw y leżącego bez du­
cha, obdarzył wolnością, abym  tobie wiernie 
zaniósł jego słowa. Toin uczynił jako zgodne 
z moim honorem, więc pewnie zgodne także z 
zakonem  proroka. Mówisz, że posłuję w spra­
w ie giaura. G iaurem-że dla ciebie ten, którego 
wszystkie dagestańskie ziemie zowią radością 
oczu ?

— Szanuję go jak inni, ale przecie on nie 
jest muzułmaninem. Mniejsza zresztą o niego, 
lecz widzę w twojem tow arzystw ie B akłan-beja, 
który, choć podobno m uzułm anin, wrogiem  jest 
naszym.

— Jes t druhem Ass-Bułata, to m i w ystarcza. 
A tow arzystw a żadnego nie mam. P rzybyłem  
sam, z junakam i mymi, i dopiero pod twoim 
zamkiem spotkałem  się z tym i, k tórych  dajesz 
mi za towarzyszy.

— Praw da! To mi przypom ina, że oddałeś 
m nie w ielką usługę, uspokoiwszy zwarcholone 
tłum y. Nic podziękow ałem  ci naw et!

— Nie dla podzięki robiłem...
— Niem niej jednak  to mnie nie uw alnia od 

obowiązku wdzięczności i oto spełnię go w m a­
łej części, będąc przed tobą o tw arty , jak b y  
przed sam ym  sobą. Co powiem, możesz to prze­
ciwko m nie obrócić i w tedy będziemy z sobą 
kw ita.

— To n ie mów, choćbyś m iał rzec, że p ra­
gniesz mej niesław y!

— Dlaczego?
— Bo m o g ib jm  się na ciebie porwać, a ja

tego nie c h c ę , naw et broniąc się od h a ń b y ! 
Dziwne to ci?... Słuchaj, B en M ahomecie Sza­
milu! J a  wierzę, że ty  jesteś gw iazda wscho­
dząca nad D agestanem ! że ty  Urusów w yże- 
niesz! że ty  dasz spokój i szczęście tej skrw a­
wionej ziemi! Co uczynisz, choćby jak  m nie 
bolało, ja to będę m iał za dobre dla m iurydz- 
tw a! Niech cię A łłach osłania prom ienistą bro­
dą! Tak mówią usta  Ibrahim a-agi, niesplamione 
k łam stw em !

— Jed en  Bóg! — zaw ołał Szamil, podnosząc 
dłonie.

Po chw ili zaś rzek ł:
— Nie pierw szy tak  mówisz, a ja o sobie 

w iem  to jedno, żem duszę utopił w m iurydz- 
tw ie. Ale kiedy tak  mówisz, to już bez w szyst­
kiego otworzę przed tobą moje myśli. W iesz-że 
ty , że H adżi-M urat niedługo na  wierzch w y­
płynie z w ielką siłą ?

Ib ran im  drgnął i cofnął się z przeraże­
niem.

— Hadżi-M urat, mówisz ? — pow tórzył zmie­
nionym  głosem. — To on napraw dę żyje?... 
wojsko zbiera?... Nieszczęsna ty dagestańska 
ziem io!

— Dobrze rz ek łeś! Tak nieszczęsna, że już 
nie wiem, co tw ard sze : te  skały, czy jej n ie ­
dola ? — i co w iększe: te  śnieżne góry, czy jej 
b o leśc iJ — i co g łęb sze : te  przepaści szerokie, 
bezdenne, czy wzajem na nienaw iść jej dzieci? 
Pom yśl teraz, na kogo .mściciel H adżi-M urat 
k rw aw y miecz podniesie ? .

lb rah im , zakryw szy tw arz rękami, ję c z a ł:
— S traszn o ! straszno! — szeptał złam anym  

głosem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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nam tylko  m ożna w yobraźnią w izycnera i za­
znaczyć przeto w ypada jak najdobitniej stosu­
nek Tjgo do zjawUka.

W yobraźm y scbie, jakm zrobiłoby np. na 
nas w rażenie m alowidło przedstawiające senną 
sierotę, której gdzioś za plecym a zjawia się 
m atka z m a rła ! A  sen łatw iej tłum aczyć, niż 
w izyę na  jawie. W e śnie w yobraźnia zupełnie 
jest wolną w izya je s t grą w yobraźni płynącą 
ze złudzeń oka, czy acha!...

W  ślicznym 3woim skądinąd o b raz ie : 
„Zatoka zm aiłych“ H endrich  ten  sam popełnia 
błąd Nad brzegiem  morza w  daiek ej północy, 
z którego sterczą głazy skalne poszarpanego 
fiordu, klęczy i stoi kilka otulony cb postaci, 
ubranyoh jak  E skim osi W d a ć  ty lko  tw arze — 
n ieste ty  te z  odpowiedniego w yrazu — i strój, 
k tó ry  z każdej postać* czyni jakby  nieruchom y 

taz na m artw ym  głazie azikiej przyrody. 
Sm utne la ta rk i m igocą w rękach kilku tych  
pojtaci Ich  św iatło żółte m e rozjaśnia mroku, 
ale tom e w nim. Orszak się niudn zapewne. 
A  z morza, z fal, o sta ją  ku m odlącym  się cie­
nie zm arłych podobne m glistym  sylwetkom, 
k tóre bor mu je  i rozwiewa w ia tr kapryśny.^ Te 
cienie m alowane są za nizko pod linią spojrzeń 
skierow anych ku niebu.

Podobnie i w oorazie „O kręt zatopionych11 
(„Der fliegende H ollaender11) razi niekonse­
k w e n c ja  w przedstaw ieniu  okrętu pojawiające­
go się we m gle z la tarn ią  nad śm iercią u przo­
du statku. O kręt ten  zjaw ia się walczącym  
z bałw anam i rozhukanem i na łodzi majtkom. 
Ale ci żeglarze zrozpaczeni więcej patrzą  w bok 
i w ty ł, n i i  przed siebie. B rak  w yrazu ich 
twarzom , jak  w szystkim  postaciom H endricha. 
K oloryt morza, pieniących się bałwanów, zle­
wanie się szumu i p iany brudnej, szarawej 
zielonych wód z m głą, z której w yrasta  okręt 
duchów na pow ietrzu wieszczący zagładę, po­
n u ra  la ta rk a  oświecająca kościotrup śmierci, 
skrzywionej jakby  szatańskim  uśmiechem znisz­
czenia, w szystko to św ietnie malowane.

Hendrfob lubuje się w allegoryzowaniu 
tajem niczych sił przyrody i zaw raca (podobnie 
j»k symboliści w poezyi) do podań średnio­
wiecznych, do w iary wym arłej, ożywiającej 
haźde zjawisko n a tu ry  duchami, postaciam l le- 
geiidowemi, tajem niczym  iaJrm ś stosunkiem 
zachodzącym rzekomo m iędzy w ypadkam i w 
przyrodzie a człowiekiem. Świeżo tę  sy m b o lik ę  
zachodu przejęli u nas K azim ierz T etm ajer 
i Ł ucyan  R ydel w swoich próbach scenicznych

Ale do jak ich  konsekwencyi to prowadzić 
może, poucza obraz H e n d ric h a : „śp iąca B ru n ­
h ild a11 („Die 3chlafende B runhilda). Ma to  być 
uosobienie n a tu ry  zdjętej snem  zimowym. W i­
dać ty 'k o  góry  z rozdartem i szczytami koloru 
czarawo-fioletowego, w którym  się a rty s ta  tak  
lubuje. LT posad sw ych g i ry  nałożone są cie­
mniej izemi barwam i, k tóre ku szczytom sza­
rzeją ; przez przepaście, dzielące pasmo 
gor, z jednej strony przedziera się blask po­
marańczow o zabarwionego nieba, n iby  zapo­
wiedź zbliżającego się tchnien ia wiosny D la­
czego. to  niebo -'ado pomarańczowe tak  ostro 
oddzielone od szarego błękitu wznoszącego się 
nad górami ? Tej tajem nicy nie tłum aczy nain 
kompozycya, nie r  ozu mii,; tez je j logiki este­
tycznej. Chodziło widocznie artyście  o pozo­
staw ienie B runhildy pod niebem  nie dotknię- 
tem  jeszcze wróżbami wu.sny. B runhildę tę 
odkryć musimy, jak  w szaradach obrazkowych. 
J e s t  to olbrzym ia śpiąca kobieta, utw orzona 
z lin ii szczytów gór. Pom ysł n-c złv byłby, 
gdyby a rty s ta  chciał po prostu oddać zdaiza- 
ją c j się częsuo w przyrodzie kształty  gór, czy 
la°ów lub iezior naśladujące żyw e istoty, ludzi, 
zw ierzęta, duchy skrzydlate. Ale m alarz szukał 
sym bolu— 1 izukał go tam. gdzie gc nie ma

Obrazem najwięcej odpow adającym  istocie 
ta len tu  H endricha jest „Miasto Y m eta zatopio­
ne na  dnie n o rsk iem 11. J e s t  to  utw ór czystej 
f a n ta z j i ; nie możemy tu  pomawiać m alarza 
ani o ałszywe użyc'e la rw , ani o nielogiczne 
zestaw ienie przedm iotów m alow anych, ani tern 
mniej o brak  charak teru  postaci, k tó rych  na 
dnie morsklem wcale nie ma.

Je s t  to też wskazówką, k tórą drogą k ro  
ceyć powinny' talenty , zrażające się powsze­
dnie śc ą w yblakłą życia codziennego. Można 
tw orzyć najśmielsze fan tazje , byle nic obok 
ludzi żywych, k tó rzy  przypom inają nam rze­
czywistość i niszczą wszelkie złudzenie, A nie 
n a  to pracow aliśm y wiekami eałem i na praw dy 
wielkie, zdobyte vre w szystkich gałęziach lauk, 
aby nam  dziś sztuka i jo ezy a  ty ln ą  futftką 
wprowadzała cały tabór w ygnanych duchów, 
widzeń, proroctw  i innych dla urozm aicenia 
nudnego czaau wykopy w anych z wieków śre­
dnich zabobonów. To baw ienie się środkami 
takim i, choćby tylko arty s tjc z ry m i je s t bar­
dzo niebezpieczne. Dla tęsknot transcenden­
talnych  dwie tylko są dr< gi zbaw ienia w wie­
rze albo w ścisłem badaniu A w iara dogm a­
tów zawsze była i będzie bezpieczniejsza i czy­
stsza i logiczniejsza, niż w ia r i  zabobonów.

„Y ineta11 jes t czystą fantazyą. Na da ie 
morskiem widać obalone kolum ny , portyki, 
posągi, świadczące o dawnej wielkości miasta. 
N a g  uzaeh rozbitego m uru rozrosła iię  w spa­
n ia ła  roślinność m oiska, tęczowe gwmźdmce, 
astry  podwodne, czerw one, niebieskie, żółte. 
Barw-1' te w kłąD się w iją jakby pierścienie 
różnokolorowego węża. bod portykiem  wspa­
niałego jakm goś gmachu, k tóry  oiaiał z bu­
dowy zapadłej, czyha obrzydliw y potwór m or­
ski, broniący, jak  w baśni, skarbów zatopio- 
r  ch. A nad w szystkiem i temi ruinam i p ły ­
nie fala zielona, oicha, strasznie cicha.

Obok obrazów H endricha ściąga widzów 
świetnie wyknnar.e malowidło K oppaya: „Sza­
ta n 11. Obraz przedstaw ia szatana unosząc ego 
kobietę nad  przepaścią. N a lew aj piersi kobiety 
bardzo pięknej, widać ranę jak b y  oc cięcia pa­
łasza zadaną Ma to być miłość nieodwzaje­
mniona, lub zdradzona. Głow’a ofiary szatana 
spadła m u bezw ładna w om dleniu na ramię, 
lewe je j ram ię ściska on bru taln ie swoją dłu- 
n ią 13 * ą, a pazr.ogcie jego prawej ręk i wpiły 
się krw aw iąc jej nogę. W ł. s je j złoty opada 
w splotacn na jegu barki. Z gałęzi zesebmj 
wystającej z urw iska syczy k . tej parze w ąż, 
na  niebie miga obłędne św iąt łcś noraecy. W  al- 
Jegoryi tej kobiety  upadłej jes t jednak wiele 
niejasnego. Przedew szystkiem  sama postać sza­
tan a  m alowana nieco tylko ciemnie] od koloru 
bladej kobiety w ygląda raczej La pijanego F a ­
una, (z k tórym  m a naw et nieco podobieństwa 
w twarzy), niż na  demona zniszczenia. Szata­
nem  czynią go chy ba skrzydła — nie ptasie, 
ale ja k  wypada — nietoperze. Rozumię też, 
że o a wie tlenie ot razu powinno byc jasne, bo 
inaczej m alarz nie m iałby sposobu m aiowania 
tak  piękt ie ciała kobiety, a i szatana. Ale nie 
wiem, skąd ten  półm rok n aa  przepaścią się 
rodzi, nie znaiaz cm najm niejszej wskazówki 
źródła św iatła. A kom eta na niebie mimowol' 
w yzyw a do szukania tego światła. Sam zas

duch ciemności nie może rozświecać okolicy. 
N ie wiadomo też, dokąd leci para: czy szatan 
ściąga ją w przepaść, czy z przepaści z nią 
w vlatuje. O czywista, że tak i wzlot przeciwny 
jest charakterow i szatana. Postać przepiękna 
k o b ie ty , koloryt cudowny tła  przezwycięża 
w praw dzie chwilowo zarzuty, ale nie uratuje 
otuości.

Z innych  obrazów Koppaya ■wymienić w y­
pada śliczny portre t jego żony i k ilka paste­
lów  rodzajowych, w których czuć tchnienie 
gorące nieba włoskiego. J e s t  to wielki artysta  
w m alowaniu drobnych szczegółów; na tam ę 
pom ysły jak „szatan11 sił m u nie starczy. Emm.

Rk.ym 9 lutego.
(X. Z.) P ielgrzym i tak  duchowni jako  i 

świecoy maju być bardzo m ezaduwolnieni z te ­
go, że w skutek rozporządzenia kierującego ju ­
bileuszowego kom itetu, na k tóre to rozporzą­
dzenie ma się rozumieć, sam Papież nie w pły­
wał, nie wolno ju ż  juk. podczas jubileuszu ka­
płańskiego, ofiarowywać Ojcu św. rozlicznych 
przedmiotów, k tóre były wówczas tak  liczne, 
iż z przywiezionych i przysłanych utworzono 
w ielką wy sławę, k tóra się tak  śv. le tuą okazała. 
M onarchowie tylko przysyłają tym  razem także 
upom inki, gdyż inaczej zachodziłaby przykra 
nieró^m -ść w sumach ofiarowanych przez mcń, 
a nn Darszej taryfy, jak to słusznie zauważyli 
przedstaw iciele ich ambasadorowie i posłowie 
zebrani w Rzym ie na w alną radę, ustanowić 

nie można było. Jedyn ie  więc dla kró­
lom 1 naczelników rządów uczyniono wyjątek, 
a wszyscy inni, to jes t tak  zgromadzenia jako 
i jednostki od najwyższych dostojników do 
włościan i m ieszczan , powinni przywozić 1 

rzysyłaó pieniądze w dowolnych kwotach, na 
jakie stać każdego K om itet wydał także roz­
porządzenie ze względu na przykre finansowe 
położenie po u tracie trzydziestu  czy czterdzie­
stu  milionów św iętopietrza przez nieroztropne­
go, nie zaś nieuezciw tgo adm inistratora, k tóry  
chciał całkiem m ew łaśc .?. .e powiększyć dochód 
Stolicy św. przez zuchwałe spekulacje. K om i­
te t przyw iedziony by ł także do takiego posta­
nowienia przez ogrom ny ubytek  św iętopietrza 
przysyłanego z F rań c y i, odh^d Papież tak  
otwarcie i stanowczo oświadczył się za formą 
republikańską rządu, zgoła niem iłą niezm iernej 
większości francuskich katolików. B yła to nie­
fortunna rada ś. p. kardynała Lavigerie, suro­
wo ganiona przez włoskich kardynałów , ale na 
odrobienie jej skutków  jest już za późuo.

Z m onarszych przedstawicieli i nadzw y­
czajnych posłów przyjechał już ksiądz. Azar 
ryan, orm iański patryarcha, a -nadzwyczajny 
ambasador sułtana, od którego przywóz Ojcu 
św drogocenną tabakierkę wysadzaną soiit6ia- 
mi ogromnej wielkości. Oczekiwani są także po- 
słarn icy  przybyw ający z powiaszowaniem  i da­
ram i od innych  panujących: od cesarza n ie­
mieckiego baron von L oe; od króla saskiego 
baron M iltitz ; od króla belgijskiego książę de 
Ligne, baron B ethum e hr. de M erode; od by ­
łej królowej hiszpańskiej Izabelli hr. Roselly 
de Lcrgues przy wożący jej list, w którym  bła­
ga Papieża o beatyfikacyę K rzysztofa K olum ­
ba, 1 t. d. P. U arnct nie w ypraw ia nadzwy- 
czamego ambasadora, ale już przysłał prześli­
czne wewrskie wazy, które niebawem  oddane 
będą Ojcu sw. przez hrabiego L ei’ćbvre de Be- 
haine, z-wykłego przedstawiciela F rau cy i przy 
Stolicy św. - , •

P rzyjechali także na jubileusz papieski 
kardynałow ie Langonieux, arcybiskup z ILeiras 
i Schónborn, arcybiskup pragsk i, a oczekiwani 
są niebawem  kardynałow ie R ichard, arcybiskup 
paryski i Dunajewski. Codziennie zaś przyby­
wają biskupi z W łoch i ze w szystkich krajów, 
których trudno wyliczać. P ielgrzym ka irlandz­
ka zapowiedziana jes t n a  14 b. m., a w ielka 
pielgrzym ka angielska złożona z kw iatu  rodo­
wej i finansowej a ry s to k rac ji tameoznej pod 
wodzą Księcia Norfolka, na 17. Duża zaś piel­
grzym ka 'w ig ierska licząca przeszło 400 człon­
ków stanie tu  18 lutego.

Onegdąj 7 b. m. lako w rocznicę zgonu 
Piusa IX  odbyło się w kaplicy Sykstyńskięj 
doroczne żałobne nabożeństwo za duszę tego, 
dodam y z żalem i dumą, panrętnego przyja­
ciela i obrońcy Polski. J a k  zwykle na mszach 
żałobnych za Papieży, arazzo czyli obicib nad 
ołtarzem  zaw ieszone przedstaw iało wskrzesze­
nie Łazarza.

Po mszy Ojciec św. przyw dziaw szy czer­
wony pluwiał, bo czerwona barw a je s t żałobą 
Papieży, sam dał absolucyę przy katafalku po­
śród kaplicy wzniesionym . Ogrom nym  był na­
pływ  cudzoziemców napełniających nietylko 
kaplmę, ale poprzedzające ją sale. Tego _Łme- 
gc dnia odbyło się także nabożeństwo żałobne 
przy g ro lie  P iusa IX  w kościele św. W a­
w rzyńca extra muros, i przez dzień cały trw ała 
pielgrzym ka osób wszelkiego stanu i wieku do 
tego grobu.

Tego samego dnia ta  że odbył się we 
F lo ren c ji pogrzeb nieodżałowanego naszego 
wieszcza Teofila Lenartowicza.

R odacy baw iący w Rzym ie żadnego 
w ieńca przysłać nie mogli, ani wziąć żadnego 
w pogrzebie udziału, bo list p. W ołyńskiego 
do p. "W ł. K ulczj okiego napisany po przyjeź- 
dzie do F lorencyi zaginął na poczcie, i nic a 
nic w Rzj mie nie w>«dziano ani o dniu po- 
g  zebu ani o sz* zrgólach dutyczącyub tej smu­
tne | ceremonii. N ik t więc z ziomków, k tórych 
je s t obeeme t j iu  w wieczuem mieście, nie był 
uprzedzony. B yły więc tyiko wieńce od pani 
Mai w iry  Ogonowskiej, od pani Ju lii Jab ło ­
nowskiej, od pań-tw  Ostoja, od pani S tra­
szewskiej, od rodsiny W  dskiołi. od Polaków 
? San Giuliano, od h rab iny  z Dzieduszyckich 
Cappeli, od jej córki ks Bonelli-Creseeni i od 
księ ia tudzież od rod-o włoskich L eyautiu i, 
l ieiotii, Pisani, Boneschi i t. d. M argrabia 
Utruc( ioni, asesor florenckiej municypalności, 

r a w iał syndyka. Za trum ną postępowali 
k ążę Bonelli, adw okat A ugust F ranchetti, 
profesor L evantini-P ieroni, prefekt bibliotek 
narodowej florenckiej, a dalej p. W ładysław  
Mickiewicz i p A rtu r W ołyński, wiele pań, 
iw ą j artyści polscy niosący wieńce lwowskie 
z ciężki* go bronzu i t. d. Kościół św. Ł ucy ; 
był przyozdobiony w żałobne obicia.

Prof. Piłat o wychodźtwie
d o  R  o  s  y  i .

n.
yńdW  drugim  rzędzie stoi podniesienie pro­

d u k c ji 1 ulniezej, kfoia na mniejszej własności, 
jak powszechnie wiadomo i jak zgodnie stw ier­
dza,^ spraw ozdania złożone W ydziałow i krajo­
wemu, z powodu lichej upraw y bardzo wiele 
pozostawia do życzenia. Z natury rzeczy akcya 
w' tym  kierunku, mogąca postępować jedynie 
d rogą pouczenia, zacnęty, rozdaw ania nasion,

u łatw iania w nabyw aniu naizędzi popraw nych 
i w sprzedaży płodów, tylko powolne może 
czynić postępy W  południowej części Podola, 
gdzie własność ziemska jest ną ardziej rozdro­
bniona, a w arunki klim atyczne więcej sprzyja­
jące, upraw a tytoniu, m ianowicie w razie u ła­
tw ień ze strony państwa, k tóre je s t monopo- 
licznym  odbiorcą produktu po ustanow ionych 
przez siebie cenach, tudzież upraw a dalszych 
roślin handlowych i rozwój sadownictw a m o­
g łyby  bardzo znacznie poprawić byt miejsco­
wej ludności. Potężną dźw ignią rolnictw a i do­
brobytu  ludności rolniczej może się stać na Po­
dolu cukrownictwo, k tóre z ulepszeniem ko- 
niecznem  kom unikacyi będzie tu  miało wszel­
kie w arunki powodzenia. J e s t  to  gałęź pro- 
dukcyi, w  której idąc za przykładem  sąsiednich 
krajów, moglibyśmy' i powinniśm y zdobyć zna­
czną część targu krajowego dla krajow ego to ­
waru, z nader w ielką korzyścią dla rolnictw a 
i ludności przy niem zarobkującej. W ytw orze­
nie a względnie odżywienie przem ysłu domo­
wego dałoby zarobek w porze zimowej i stąd 
je s t podwójnie pożądanem. . ■

, W ielkiej w ag. d la ro z w .ju  rolnictw a jes t 
dalej uregulowanie należyte stosunków w łasno­
ści ziemskiej. W  tej mierze, w obec istniejące­
go rozdrobnienia gruntów  i zupełnej dowolno­
ś ć  podziałów, niezbędnym warunkiem  podnie­
sienia upraw y jes t kom asacja, do której od­
nosząca się ustaw a powinna być jak  najrychlej 
Sejmowi przedłożono Nie zapoznajemy trudno­
ści tej sprawy, sądzimy jednak, że w obec w iel­
kich niedogodności obecnego układu gruntów , 
k ilka wypadków należycie dokonanej koma- 
sacy i w ystarczy łoby  aby trudności te znacznie 
osłabić i do żądania tej dobroczynnej reform y 
skłonić. Znaczna część sprawozdań przedłożo­
nych W ydziałow i kraj, z powodu spraw y emi­
g ra c ji  do Rosyi, upatruje przyczynę upądka 
gospodarstw  włościańskich w nieograniczonej 
swobodzie dzielenia gruntów i dcm aga się ście­
śnienia tej swobody, nio podając wszakże b liż ­
szych wskazówek, do jakiego stopnia i w jaki 
sposób owo ścieśnienie miałoby nastąpić. W  tej 
wielce trudnej i zawiłej, a dla stosunków rol­
niczych niesłychanie doniosłej sprawie, ustaw o­
dawstwo krajowe jiopełriło w swoim czasie 
wielki błąd, znosząc w roku 1868 wszelkie ogra­
niczenia w dzieleniu gruntów  przed przepro­
wadzeniem  kom asacji i następu em założeniem 
ksiąg hipotecznych dla mniejszych posiadłości, 
i przyznać się mus., że w drodze podziafów 
pow stają gospodarstwa zbyt małe, żeby* porzą­
dną upraw ę rolniczą mogły prowadzić i bydło 
potrzebne utrzym ywać, jednak  zu względów 
społecznych i gospodarczych m usimy się oświad­
czyć stauowczo pizeciw  ogólnemu zakazowi 
dziulenia i przeciw  systemowi konsensów na 
podział w ydaw anych przez władze. Żaden in te ­
res gospodarczy łub społeczuy nie przem awia 
za pow strzym aniem  dalszego dzielenia tak ich  
posiadłości, k tórych rozmiar je s t już  tak szczu­
pły, iż nie są w stanie utrzym ać bydła po­
ciągowego a tem  samem prowadzić sam oistnie 
upraw ę rolniczą.

„ Dalszy podział tak ich  posiadłości umoże- 
bnia nabycia ziemi nieposiauąjąoym , którzy 
chcą się dorobić własnej chaty  i kaw ałka grun­
tu, um ożebnia przeto stałe osiedlanie się ludno­
ści żyjącej z zarobku, co i ze względów społe­
cznych i ze względów gospodarczych jes t ko- 
rzysdnem Zakaz ogólny dzielenia lub system u 
konsensów na każdy podział przymiosłyoj' od 
r a z u  ten  skutek, w obe^ uiemożuości lub
trudności osieeuema łfię w.m ieiscu wzrósłby ma- 
terya ł em igracyjny, rozwinęłoby* się zaraz wy- 
choditw o. N atim iast należy rozważyć, czy nie 
byłyby odpowdednicmi ograniczenie, w dziele­
niu  bądź w drodze spadku, bądź także między 
żyjącym i dla takich posiadłości rolniczych, k tó ­
ry  oh rozm iar w ysiarcza na utrzym anie bydła 
pociągowego, a nie przekracza pewnego maxi- 
mum , zatem  czy nie byłoby odpowi.edniem wy­
dać ustawę krajową, zawierającą odrębne prze­
pisy o podziale spadków dla średmeb posiadło­
ści rolniczych w myśl ustaw y państwowej z d. 
1 kw ietu ia 1889 i odpowiednie przepisy w ra ­
zie aktów  praw nych pomiędzy żyjącymi.

„Wielce pożądaną by ła  Dy dalej, jak dla 
wschodniej części kraju w ogóle tak  szczegól­
nie dla okolic podolskich, częściowa parcelacya 
gruntów  dworskich, a mianowicie bądź odle­
głych od folwarku, bądź odd fielonych obeemi 
gm ntam i. L eży ona zarówno w interesie w: ąk- 
szych właścicieli jak  w interesie ludności 
wdośoiańsk j, a m ogłaby być znakomicie u ła­
twioną, gdyby na wzór pruskiej ustaw y o po­
siadłościach rentowych, z 7 lipoa r. 1891 i u 
nas było możebnem znaczną część cenj kupna 
pozostawić przy posiadłości i spłacać długole­
tn ią  ren tą igdyby  .ów noczem iesprzedającyjm ógł 
pobór tej ren ty  przedać za odpowiedni kapi­
ta ł insty tucyi utworzonej w tym  celu. Niemałej 
w agi ze względu na wyzyskiw anie posiadającej 
ludności wdościańakiej przez lichwę byłoby o- 
tworzenie źródeł zdrowego kredytu, m ianowi­
cie towarzystw  zaliczkowych, k tórych  na Po­
dolu nie m a praw ie dla ludności rolniczej, 
podczas gdy trudniąca się handlem  ludncsó 
żydowska ma ich 21, a pozostałe 6 rekru tu ją  
swych klientów  prawie wyłącznie w sferach 
m iejskich.

„Poza zakresem usiłowań, skierow anycn 
bezpośrednio ku podniesieniu bytu ekonomicz­
nego, pozostaje cały szereg reform potrzebnych 
w dziedzime urządzeń praw nych, k tórych  uje­
m ne strony dają się uczuw&ć ludności nierów­
nie doiaźniej i dotkliwiej, niż niedostatki poli­
tyki ekonomicznej. Owe ujemne strony urzą­
dzeń praw nych m ają też najczęściej niem ałą 
doniosłość ekonomiczną, gdyż nowodują w y­
datk i i u trudniał \  uporządl owauie spraw  m a­
jątkow ych. Z tych  względów reform ę nieodpo­
w iednich urządzeń praw nych uw aża 1 należy 
za rzecz nader pilną i nic dziwnegc, że spra­
wozdania złożone W ydziałów: kraiow em u w
sprawie em igracyjnej staw iają reformę uciąż i- 
wych urządzpń w zakresie sądownictw a i a l- 
m inistracy: skarbowej, w pierwszym rzędzie
środków popraw y bytu  ludności włościańskiej. 
Czynią one to tom słuszniej, ze skutek tych  
reform może być doraźnym, podczas gdy pod­
niesienie piodukcyi i inne zm iany na lepsze w 
stosunkach jkonom icznych tylko powoli mogą 
się urzeczywistniać Do reform najbardziej po­
trzebnych  należą: wprowadzenie w ym iaru
prawe szybszego i mniej kosztownego przez 
zmianę procedury i lepsze obsadzenie sądów, 
zm iana postępowania w sprawach spadkowych 
i zniżenie opłat spadnowych, reform y w za­
kresie w ym iaru naleźytości praw nych, zm iana 
nader uciążliwych przepisów o utrzym aniu 
zgodności hipoteki z katastrem , ścisłe prze­
strzeganie przepisów noweli egzekucyjnej o 
przeu juo tach  wyłączonych z pod egzekucji i 
to tak  przy cgzekucyach sądowych jak  poli­
tycznych. zniesienie opłat za doręczenie uchw ał 
sądowych i niektóre jeszcze dalsze, nie m ó­

wiąc już o reform ach sięgających głębiej w 
o rgan izację  władz, k tórych z tego względu na 
pierw szy plan wysuwać nie można. D la wie­
śniaka nieoświeconego, niepiśm iennego naj­
częściej i nieporadnego w interesach praw nych, 
formalizm biurokratyczny, w którym  niżsi u- 
rzędnicy nieraz gwoli własnej wygody przesa- 
dzają, przew lekły tok spraw  urzędowych, cią­
gło pisan.ny i t e r m r a , są źródłem bardzo 
znacznych w ydatków  nietylko legalnych, ale 
często i nielegalnych na rzecz ty ch , którzy go 
wyzyskują przy tej sposobności, a obok tego 
w ielką uciążliwością, której powodu zrozumieć 
nie może, a k tórą uczuwa jako n iespraw ied li­
wość. W szelkie ulgi w ty ch  kierunkach byłyby  
nadzwyczaj przychylnie przyjęte przez ludność, 
a są one możliwe w pewnej części i bez zmia­
ny  ustaw, w  drodze rozporządzeń i co ważniej­
sza ścisłego i częstego nadzoru nad urzędow a­
niem  władz miejscowych.

„Pozr tem  ivszysfk.iem pozostaje jeszcze 
konieczność usilnej pracy nad podniesieniem 
poziomu m oralnego i umysłowego ludności. W  
ten  sposób zyskam y niezbęaną podsca.wę do 
trw ałego polepszenia bytu  ekonomicznego, a 
zarazem  osiągniem y to, że ludność m oralna i 
oświecona nie uwierzy, żeby ją czekał gdzieś 
b y t w ygodny bez pracy, nie pójdzie na lep 
lada pogłoski i nie zaufa pokątnym  doradcom, 
ale będzie kry tyczn ie oceniać wszelłrie namo- 
wyjs a gdyby ią okoliczności zmusiły po doj­
rzałym  nam yśle opuścić kraj rodzinny, to 
przecie nie pójdzie tam , gdzieby wyrzec się 
m usiała swej w iary i narodowości.u

jaf? sinicy uc7ą dzieci polskie?
Re lakcya Katolika chcą aby dzieci Górno-szlą- 

zaków u-zyły się pisać po polsku, gdy ich nie u.izą w 
szkole, ogłosiła rodzaj odezwy do dzieci, zapowiadając, 
że jeżeli które z nich naphze do Redakcyi list w pol­
skim języku, to ona przyszłe w zamian piękną pol­
ską książeczkę. Ponieważ cała ta sprawa była pry­
watną, przeto władze szkolne ira powinny się były 
właściwie wcale nią zajmować. Tymczasem w kilku 
miejscyńm nauczyciele zaczęli się wypytywać, które 
dzieci o list pisało, a jeżeli które pisało, ganili je, 
u'yzyw*ali i posui.ęli się nawel do gróźb i bicia. 
Na dowód przytacza Katolik następujące dwa przy- 
kładj*:

W Wodzisławia- pewne dziewczynka napisała 
list polski. Nauczyciel dowiedziawszy się o tem py­
tał ją, na co ten list pisała i zaraz ją  zbił niemiło­
siernie. A gay zobaczył, że książkę ma obwiniętą 
w Katolika, powiedział. „Weg mit dem Sehwein- 
blattu i zerwał go z książki.

W Staniszcza h na rewizyi szkolnej zaczął 
szkolny inspektor wjwmływaćHyeb, co polskie listy 
do Katolika pisali, i pytał : „Czemuście to uczy­
nili ‘i1,11 — Odrzekli, że dlatego, bo książki dostaną 
za to. Na to on, iż am jddon książki nie dostanie, 
bo Redakcja nie jest taks, aby tyle książek darmo 
rozdała. Potem się pytał, kio dał do tego początek, 
a oni wskazali na jednego. Inspektor zaszedł do 
niegu i n:ówi; „Czytasz ty tę gazetę ?“ Uczeń 
śmiało odpowiada : „Czytam !“ Na to królewski
szkolny inspektor odpowiada: „Toś ty osieł, bo
gdybyś był mądry, tobyś tego nie czytał11. Potem 
nauczycielowi powiedział, aby sobie zapisał tych, 
którzy pisali polskie listy do Katolika.

Mylą się jednak ci panowie — pisze słusznie 
Katolik ■— jeśli sądzą, że indagowaniem, wyzywa­
niem, biciem, protokoiami odstraszą rodziców od u 
czen:.., a dzieci od czytania 1 pisania po polsku.
Każdy iar, ,ia.ki dz„3cko destanie, opłaci się polskiej 
mowie, 00 laki wybicy <l/,ieui-an UTe m.| ę z-
niemiecka szkoła biła n.esprawiedliwie za to, że się
po polaku uczył. Lecz czy takie sposoby są goane
niemieckiego cesarstwm, które się szczyci ze swej
kultury ? B smark jiowiedzlał, że Niemcy tylko Boga
się boją, a zresztą n:kogo na świeci". Nie prawda.
Niemcy z milionowym wojskiem , armatami i t. p.,
boją się listów, pisanych przez dziec* polskie!

Dziatki j olskie ! — kończy pięknie Katolik — 
nie dajcie się nastraszyć i znieście te szykany cier­
pliwie przez mili ść do waszej pięknej ojczystej pol­
skiej mowy, którą wam Bóg dał i tylko Bóg ode­
brać może, a nikt .nny. A uczcie się pilnie i ocze­
kujcie pod zimę bardzo pięknych książeczek. Te 
zaś z was, Jttóre baty dostały, skoro napiszą, ile 
batów było, dostaną za każdy bat obrazek zjjolska 
modlitewką.

K R O JS fIK A .
Lwów 16 lutego.

Z Uniwersytetu. Nadzwyczajni profesorowie na 
wyd/iale teologicznym Uniwersytetu lwowskiego ks 
dr. Józef K  marnieki i ks. dr Józef Biiczewslci mia­
nowani zostali zwyczajnymi profesorami.

Jflhncwfcnik. N auczyciele  pom ocniczy w p ań ­
stw ow ej szkole przemysłom ej w  Krakowie p p . : Sta­
n isław  B arabasz  i A loizy B unsch  m ianow ani zostali 
rzeczyw istym i nauczycielam i w  tej szkole.

Księża : dr Michał Kuryś i Eugeniusz Gro­
mnicki mianuwani zostali katechetami w gimnazyum 
tarnop Iskiem.

Konkuisa Rady szkolne okręgowe w Białej, 
Nadwórcej i Zaleszczykach rozpisały konkuis na kil­
kadziesiąt posad nauczycielskich. Nadto Rada szkol­
na okręgowa w Bi Gej ogłasza konkurs na posadę 
rz. kat. katechety w 6-klasowoj szkole męskiej i 7- 
klasowaj szkole żeńskiej w F ałej z płacą 700 złr. 
i 70 złr. dodatku na pomieszkanie rocznie, oraz na 
posadę rz. kat. katechety w 4-klasowych szkołach 
męskiej i żeńskiej w Kętach, z płacą 450 i 45 złr. 
dodatku na pomieszkanie.

Ze sfer adwokackich. P. "Władysław Różań­
ski, emeryt, radzca sądu krni. wpisany został na li­
stę adwokatów z siedzibą w Nowym Sączu, ’

Zmiana własności. Majątek ziemski Skowia- 
tyn, objętości 1100 morgów, w pow. borszczowskim, 
kupił w tych dniar-h od doty hczasowego właściciela 
Bartfelda, zastępca marszałka krajowego, p. Anton. 
Jaxa Chamiec.

HonO"OW6 obywatelstwo naaała jednogłośnie 
Rada gminni m Ooertyna b. naczelnikowi tamecz­
nego sądu, p Albertowi Nanlikowi w uznaniu zasług 
jego p Lżonych około dobra miasta.

iubiieuSZ DiskUDf Ojca ŚW- Komisya wybrana 
z łona Rady miejskiej dla zastanowienia nad sposo­
bem ucz zenia p ię ć d z ie s ię c io le tn ie g o  jubileuszu Ojca
św. uchwaliła wstawiać corocznie, począwszy od bie­
żącego roku, do budżetu gmiuj kwotę 500 zł. i 
dzielić ją  corocznie między dwóch bez własnej winy 
podupadłych rzemieślników-majstrów, religii katoli­
ckiej, aby umożliwić im ponowne rozpoczęcie rze­
miosła i utrzymanie rodziny. Rozdział ma się odby­
wać 19 lutego każdego roku, a moialnym obowiąz­
kiem obdarowanych będzie wysłuchać, w tym dniu 
mszy św. i pomodlić się za Ojca św. Leona XIII. 
Komisya przedłoży uchwałę tę do zatwierdzenia Ra­
dzie miejskiej.

W imieniu Ojca w. wysłał kaidynał Ram- 
polla do hr. Marcelego Żółtowskiego z Gzaczy, jako 
przewodniczącego katolickiego wiecu polskiego w Po­
znaniu następującą depeszę:

„Ojciec św. Leon X III bardzo łaskawie przy­
jął objawy uległości i powinszowania, jakie Polacy 
katolicy wiec odbywający wynurzyć mu polecili za 
twem pośrednictwem — a w dowód stałej swej ła­
skawości tak tobie, jak i im, udziela błogosławieństwa 
apostolskiego11.

Adres gminy m. Krakowa do Ojca św. Leona 
XIII z okazyi jubileuszu biskupiego jest już gotowy 
i wczorsj odesłano go do Rzyma na ręce Najprze- 
wiel ibmejszego Jego Eminencyi X. Kardynała Du- 
na, owakiego, celem wręczenia Papieżowi Adres 
przedstawia się okazale, na karcie pergaminowej 
wykonany jest ozdobnem pismem tekst pió.a pro­
fesora dra Morawskiego, a ponad tekstem umiesz­
czono barwne akwarele Juliusza Kossaka, uające 
poznać religijny cnarakter naszego mieszczaństwa 
t .udu wiejskiego. Na lewej stronie karty przedsta­
wiony jest kościół Jńaryacki, z któiego właśnie wy 
chodzi procesya Bożego Giała; orszak dziewcząt w 
bieli sypie pod nogi kwiaty celebransowi, utoczo­
nemu pobożnymi uczestnikami procesyi, świetnie 
przez artystę scharakteryzowanymi. W  środku 
karty umieszczony herb Ojca św. wraz z jego ini- 
cyałami, oraz tyara papieska i klucze Piotrowo. 
Po prawej stronie umieszczony widok Waweiu. Tu 
idzie procesya ludu wiejskiego w sukmanach bia­
łych, z chorągwiami, krzyżem i feretronami. Na
tej akwareli przedstawił Kussak dorodne typy ludu 
krakowskiego. Tekst wyraża głębokiemi słowy 
wierność i uczucia Krakowa i Polaków dla Stolicy 
św. Futerał ma kształt cylindra, obciągniętego 
białą skórką ze złoconemi ozdobami i wyciśuiętemł 
herbami Leona XIII, miabta Krokowa i orłem 
polskim. ' , -

Pistolety Kościuszki -Z  Wiednia donoszą, że 
pp. Adam Kalinka i Stanisław Klobasn, właściciele 
dóbr ziemskich, kupili u Thomasa pistoLty, pocho­
dzące od Kościuszki (pisaliśmy niedawno o nich
P. Red.) i mają zamiar ofiarować je w darze mia­
stu Krakowowi dla muzeum narodowego

Henryk Sienkiewicz, bawiący obecnie W'War­
szawie, wyjeżdża wkrótce do Rzymu, gdzie po Wiel­
kanocnych świętach odbędzie się jego śłub z panną 
Maryą Wołodkowiczówną.

Na pogrzeb ś p. Władysława hr. Koziebrudz 
kiego wyjechali wczoraj do Chłopic delegaci dy- 
rekcyi i artystów teatru hr. Skarbka pp Fiszer i 
Żelazowski. Złożą oni na tuumnie nieodźai owanego 
komedyopNarza dwa wieńce od dyrekcyi i artystów 
1 wovrskiej sceny.

W  imieniu teatru ki akowskiego wyjechał na 
pogrzeb ś. p. hr. Koziebrodzkiego i złożył wieniec u 
jego trumny artysta p. Edmund Rieger.

Z W iednie donoszą: Ponieważ wiadomość o
śmierci ś. p. Władysława hr. Koziebrodzkiego nade­
szła tu tak późno, że na złożenie wieńca u trunmy 
zmarłego nie było już czasu, przeto uchwaliło Koło 
polskie wyrazić tylko pisemnie kondolencyę swa 
córkom ś. p. Władysławm.

Narzeczona księcia bułgarskiego, księżniczka
Marya Ludwika Bourbon, liczy obecnie lat 23 i jest 
najstarszą córką księcia Panny i zmarłej w r. 1882 
jego małżonki księżnej Maryi Pii. Skutkiem tego, 
że ks. Parma zawa-ł po raz drugi związki małżeń­
skie z księżniczką Bmganza, siostrą arcyksiężne1 
Maryi Teresy, małżonki aryksięcia Karola Ludwi­
ka, wejdzie książę Ferdynand w bliższy niż dotych­
czas stosunek p o w ino wactwa a domem austryackim. 
Książę, który wTstąpił na tron bułgarski w* r. 1387, 
liczy obecnie 32 lat.

Ks. Robert Parma, ojciec narzeczonej księcia 
Ferdynanda bułgarskiego, miał do niedawna rozle 
głe dobra ziemskie w Galicyi, mianowicie klucz Ło- 
mna, w powiecie turczańskim, do którego uależak 
23 wsi. Dobra te odziedziczył po hr Chaobordzifc,

—T' 'Ł' i0 '-ł0̂  -^i^aculn}1 7*̂  be Star.lałtŁUTATin W i
śinewokieam. Książę Parma, który najczęściej prze 
bywa w zamku swoim Uiohsdorf, (koło Wiednia)) 
przyjeżdżał często do Łomny i polował w tamtej­
szych ogromnych lasach.

igromauzenie delegatów Tow. wzaj. pomocy 
organistów odbędzie się we wtorek 21 b. m. o godz­
ił po południu w szkole organistów przy kościele 
archikatedralnym.

Główna wygrana lesów stanisławowskich w
kwocie 9000 złr. padła na nr. 5705.

Śluby. W  kościele parafialnym w Hadziszowie, 
w powiecie myślenickim, odbył się ślub panny Ma­
ryi Koilorosówny, córki właściciela browaru, z p. 
Karolem Sousednikiem , właścicielem fabryki szkła 
w Czechach.

W rz, kat, kościele w Chodorowie odbył się 
w niedzielę dnia 12 bm. ślub panny Hunoraty Gust- 
wińskiej, z p. Michałem Czerniawskim, nauczycielem 
ludowym w Boioczycach.

W  Krakowie odbył s.ę ślub panny Gabryel! 
Midowiezówny, córki dra Ludwika, posła na Sejm 
krajowy, notaryusza w Rzeszowie, i Matyldy z Sa- 
paUkieh, z panem Tadeuszem Staniszem, kandyaa 
tem notaryalnym. Związek małżeński pobłogosławił 
ks. han. Midowic?, stryj panny młodej. i

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
dnia 18go b. m. odczyt księdza doktorr profesora 
Skrochowskiago. Szanc wny prelegent będzie oma­
wiał tem at: „Jakie są powody i źródła kwestyi so- 
eyalnej11.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż ruch 
pociągów na linii kolejowej Rymanów-Jasło zosta» 
ne. nowo otwarty. . ^

Pie-wsz? serya odczytów „Towaizystwa
oszczędności kobiet11 została ukończoną. Dochód 
ogólny z sześciu wykładów przyniósł 565 złi. 35 ct. 
Koszta wyniosły 117 złr. 4 ct. Czysty dochód wy 
nosi żarem 448 złr. 31 centów. Z tego złożono do 
komitetu fundacyi imienia Kośoiuszki 224 złr. 16 ct. 
t. j. połowę, pozo, tał o zaś w kasie na cele Towa­
rzystwa - 224 złr. 16 ct. Sala ratuszowa wraz z 
oświetleniem na wykłady udzieloną by.a p^ze; wy­
sokie Prezydyum bezpłatnie za co Zarząd Towa 
rzystwa składa najuprzejmiejsze dzięki.

Zarząd Towarzystwa oszczędności kobiet za 
m y k ą ią c  te rachunki z dochodów mat iryalnych, 
wspomina zarazem z czcią i wdzięcznością te plony 
duchowe, ja k ie  społeczeństwu naszemu przyniosły 
obywatelska a patryotyczna ofiarność i znakomita 
w iedza szanownych prelegentów, promieniejące w 
tych prawdziwie pamiątkowych odczytach,

Druga serya odczytów rozpoczyna się jutro 
dnia 17 lutego w piątek, o godzinie 6-iej wieczoren 
w sali ratuszowej. Pierwszy odczyt tej sery 
„O prelekcyach Adama Mickiewicza w Paryżu i ich 
wpływie na emigracyę11, wygłosi hr. "Wojciech Dzie- 
duszycki, i traktować będzie ton Drzfcdm.ot prze: 
dwa następue piątki (wykładów trzy). W  daiszej 
kolei mówić będą pp. Józef Rogosz, Józet Janów- 
ski i dr. Stella Sawicki.

Dochód z odczytów na też same cele Cent 
miejsc ta sama. Biletów dosta*1 można w księ' 
garnMeh i przj kasie.

Do wiadomości Dyrekcyi poczt Z  Duki
piszą nam: W  okolicy naszego imaata w odległość1
19 kim. leży miasteczko Jaśliska, nie wielkie, ale 
dość ludne, posiadające swą wła9ną parafię, szkoło, 
władze cłowe, a nawet pocztę, ale niestety pieszą- 
Skoro sąsiednia wieś Barwinek mcźe miec kow*‘ 
pocztę, to trudno pojąć dlaczego nie może je\ mip; 
miasteczko takie jak Jaśliski-. Zwracam, się * 
tym względzie już niejednokrotnie do Dyrekcy



poczi z prośbą, atoli bez skutku. Tak więc ludzie 
mający stosunki z miasteczkiem tern, muszą czekać 
miesiącami całymi na umyślne okazye, bo posłaniec 
obowiązanym jest nosić tylko pakunki nie przeno­
szące wagi 6 klgr. Biedny ten człowiek w zimie 
takiej jak tegoroczna musi odbyć dziennie pieszo 
5 mil drogi, będąc narażonym na zmarznięcie w 
polu lub napad ze strony złodzie., których w tej 
okolicy dosyć, a znużony drogą i przemai znięty, 
oporu napastnikowi stawić nie zdoła,

Cóż więc z tego wyniknąć może ? Chyba w 
pierwszym rządzie to, że poczta zostanie okradzioną, 
a życie człowieka na niebezpieczeństwo narażonem. 
Dyrekcya poczt powinna zwrócić uwagę swą na to, 
a nie wątpimy, iż zastanowiwszy się nad tak smu­
tnym'- stosunkami zaradzi złemu przez ustanowienie 
konnej poczty, której z upragnieniem oczekujemy.

Szkoła rolnicza w krajowej niższej szkole 
rolniczej w Jagielnicy, która ma na celu kształce­
nia przedewszystkiem synów włościańskich na zdol­
nych i praktycznych gospodarzy, rozpocznie się 
rok izkolny 1 lipca 1893, zaś najdalej do 15 maja 
należy wnosić podania o przyjęcie,, W  zeszłym roku 
kształciło się w •> agielnicy 28 uczniów, przeważnie 
z najbliższych powiatów, chociaż kilku było z dal­
szych okolic, mianowicie z powiatu rzeszowskiego, 
łańcuckiego i sokalskiego. K ięża i nauczyciele 
powinni zachęcać włościan do oddawania synów do 
szkoły w Jagielnicy. Dokładnych informacyi udziela 
uażdemu interesowanemu dyrekcya szkoły.

Z Tarnopola donoszą nam. Kradzież sensa­
cyjna popełniona w listopadzie 1891 r. w tarnopol­

s k ie j  Kasie oszczędności jest ]uź jakby wy Krytą. Po 
odbytej rewizji dnia 11 b. m. i przesłuchaniu na 
miejscu w biurze Kasy oszczędności,' zamknięto je ­
dnego z najmłodszych urzędników tego zakładu An­
toniego Rudego, u którego w domu podczas rewizyi 
znaleziono znaczną gotówkę. .Test to indywiduum 
nikłe 1 niepozorne, syn tutejszego mieszczanina. 
Przez przeszło dziesięć lat był on przy Kasie pisa­
rzem, a po popełnionej wielkiej kradzieży awanso­
wał odrazu na adjunkta II klasy. Poszlaki są bar­
dzo silne, śledztwo ścisłe i energiczne w toku. 
Sprawcę wykryło życie nad ai.an,

Z Tarnopolskiego nam piszą:
Dnia 11 bm. odbyła się w domu p. Michała 

Harapiohn w Cebrowie zabawa z tańcami, na którą 
goście nawet z daleK icń stron przybyli. Gościnny 
dom w Cebrowie podejm ow ał w tymi dniu blisko 
sto osób.

Tańce rozpoczął - o dziewiąte] wieczorem pan 
"Włodzimierz Garapich z panną Kazimierą hr. Bor­
kowską, a pod dzielnem kierownictwemjmłodego, ale 
już dobrze znanego aranżera p. Jana Gorayskiego 
przeciągnęły się one do dziewiątej rano.

Zaoawa ta na długo pozostanie uczestnikom jej 
w pamięci, gdyż piękny taniec, pyszne toalety, wspa­
niały salon, niezrównana gościnność' i uprzejmość 
gospodarstwa, a przedewszy3tkiem czar, jaki pani 
domu wkoło tuebie roztaczała, stworzyły nadzwyczaj 
uroczą całość, godną Dogatego, a pełnego poezyi 
Podola.

Z Jarosławia nam piszą:
Istniejący w mieście naszem komitet budowy 

pomnikc Mickiewicza dla skuteczniejszej działalności 
pndz. clił się na trzy sekcye: artystyczną, odczytową 
i składkową. Spodziewać się należy, że dwie osta­
tnie sekcye gorliwie się zakrzątną około zbierania 
funduszów, a tern samem powołaja do działalności 
sekcyę artystyczną.

Dobra i szlachetna myśl powstała wśród tu­
tejszych lekarzy. Związali się oni w stowarzyszenie 
pod nazwą „Lecznica prywatna11 i utrzymywać będą 
zakład, gdzie lekarze, uprawnieni do praktykowania, 
udzielać będą porady za opłatą, dla ubogich zaś 
bezpłatnie.

^oaąuii p i a a i s t r t u  , n a u | o  u a .  I z o  W liaSZym 
powiecie, a niedawno dwaj włościanie, padu > ofiarą 
takiego spekmanta. Napisał on im piośbę do Tronu 
w janiejś sprawie spornej i kazał z nią jecnać do 
Pesztu, a kiedy tam Cesarza nie zastali, potem znów 
do Wii dm u Koszta te razem z honoraryum pisarza 
wyniosły około 250 zł.

Przybył tu teatr tarnowski pod dyrekcyą pp. 
Piaseckiego i Prokopowicza. Odegrano dotychczas 
wyDornie dwie wesoie komedye: „Dom waryatów“
Laufsa i „Powietrze wielkomiejskie11 Blumenthala i 
Kadelburga Żal doprawdy zbiera, kiedy się widzi, 
jak nasza publiczność obojętnie się zachowuje wobec 
tej wybornej trupy.

Rosyjski pedagog, z  Wilna piszą do 6z a m : 
W  licznem gronie tutejszych „Jiejatieli11 prawosła­
wia i ruaytikacyi nic ostatnie miejsce zajmuie Mi­
kołaj iwanowie/ Juniokij, dyrektor pierwszego kla­
sycznego gimni zyum. Człowiek ten, który oczy­
wiście nie posiada żadnych naukowych, ani 
pedagogicznych kwalitikacyi, tak niezbędnych na 
stanowsKU kierownika naukowego zakładu, dał się 
już niejednokrotnie we znaki polskiej młodzieży, 
którą ciemięży wszelkimi dozwolonymi i niedozwo­
lonymi środkami. Ostatni jednak jego wybryk, prze­
chodzący zwykłą miarę nadużyć, zasługuje na za­
notowanie.

Junickij, który szpieguje swoich uczniów, jak 
zwykły ajent ] olmyjny, podsłuchał na kurytarza 
gimn&zyalnym trzech malców rozmawiających po 
polsku. Zawołał więc natychmiast winowajców do 
swoje] kancelaryi i złajał ich tam obelżywymi wy­
razami, zapożyczonymi z bogatego w tym kierunku 
rosyjskiego słownika. Następnie poszedł do klasy, 
do której uczęszczali owi uczniowie, i miał tam 
w:elką polityc'/no-patryotyczną mowę. Przedstawiał 
on obrazowo młodzieży, że Polska jest „zgniłą kar- 
tofią“, źe „najw.ększą zniewagą, jaka może spotkać 
człowieka jest nazwanie go Polakiem11, że mówić 
po polsku i uchodzić za Polaka „jest największą 
hańbą wstydem , słowem sponiewierał imię pol­
skie najgrubszemi wyrażeniami, na jakie potrafi się 
zdobyć fanatyzm renegata Tumckij bowiem jest 
synem litewskiego popa i Rosyaninem bardzo świe­
żej daty.

W' końcu zarządał dyrektor od uczniów „sło­
wa honoru11, że nigdy i nigdzie nie będą po polsku 
rozmawiać. Biedna młodzież przyjęła tę propozycyę 
grobowem milczeniem. Wówczas Junicki; oświadczył, 
źe poradzi sobie inaczej. I  rzeczywiścio wezwał 
wszystkich ojców i opiekunów uczniów, uczęszczają­
cych do „podejrzanej11 klasy i kazał im podpisywać 
deklaracyę, w której zobowiązywali się „słowem 
honoruJ zabraniać swoim dzieciom i pupilom uży­
wania polskiego języka po za szkołą. Niektórzy 
podpisywali z róźnemi zastrzeżeniami, inni odmówili 
podpisu. Obietnicy wymuszonej oczywiście nikt nie 
dotrzyma, ale młodzież nasza wskutek tego zajścia 
Dędzie narażona na najboleśniejsze prześladowania.

Wyskok .1 unickiego przypisują niektórzy za chęó 
odznaczenia się wobec nowego wielkorządzcy Litwy, 
o którym chodzą wieści, że łapownictwo i saino- 
woię) panujące w tutejszych urzędach, ukrócić za­
mierza, a że Junicki ma pod tym względem nie­
jedno na sumieniu, więc prawdopodobnie chciał 
z góry się zabezpieezzyć, zwalając wszystkie oskar­
żeni! na „polska intrygę11.

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła NPM. 
w Kocnawinie otrzymaliśmy 2 złr. od p W. Prze- 
tockiego ze Lwowa i 1 złr. od pam J. Piaseckiej 
z t Lwowa.

Dallopressa Polonia Pod powyższym tytu­
łem tygodnik rzymski R  Diritto di Roma za­

mieszcza często obszerno artykuły traktujące o na­
szych sprawach. W  jednym z ostatnich numerów 
zeszłego roku Tl D iritto  szeroko rozpisał się o 
„amknięciu kościoła katolickiego w Kuszler.ie na 
P. dlasiu w powiecie konstantynowskim (w swoim 
czasie donosiliśmy o tern w łamach naszego pisma 
P. R ) Kościoły katolickie — pisze Diritto  — na 
Podlasiu, w tej najpobożniejszej z prowincyi pol­
skich, prawdziwej ojczyźnie wyznawców i męczenni­
ków, stają się coraz rzadszemi. Parafie katolickie 
maj:;, tam 14 do 15.0U0 włoskich mil kwadrato­
wych obszaru. Rząd rosyjski stara się kościoł ka­
tolicki zupełnie zniszczyć. Nie pamięta jednak na 
słowa Chrystusa, iż bramy piekielne go nie prze­
mogą. Unitów, którzy pozostali wierni swej y.ierze, 
po większej części deportowano na Sybir, kapłanom 
zakazano sprawować urzędów. Dopóki też Rosya 
panować będzie nad Polską, dopóty nie można mieć 
ani cieiia nadziei, że nadejdą tam lepsze czasy dla 
Kościoła i religii katolickiej.

W tym samym numerze wspomina 11 Diritto  
także o pojawieniu się we Lwowie ciekawego dzieła 
p. t. „Dwadzieścia pięć Jat Rosyi w Polsce11 (18G3 
do 1888). Chwali bardzo tę książkę i donosi swym 
czytelnikom, że zawiera ona bardzo sumienny i spra ■ 
wiedliwy sumaryusz wszystwich tych prześladowań, 
okrucieństw i cierpień, jakich rząd rosyjski w tym 
przeciągu czasu sporo zadał dawnemu przedmurzu 
chrześcijaństwa, królestwu, którego Najświętsza Panna 
jest Królową,

W  numerze z dnia 15 stycznia rb. spotykamy 
obszerny artykuł o projekcie Pobiedonosoewa stwo­
rzenia w Rosyi „polskiej cerkwi prawosławnej. 
Projekt len, pisze 11 Diritto, jest obmyślany je ­
dynie na to, abj' znaleść nowy powód do prześlado­
wania religii katolickiej i do wywoź, nia na Sybir 
tych Polaków, którzy nie zechcą wpisać się w po­
czet zwolenników tej nowej polskiej cerkwi, na czeie 
której siałby nie Namiestnik Chrystusa, lecz car.

Stan powiatrzę.. Termometr -f- 3° Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -f- 5 stopni R. 
Barometr 767. Idzie w górę.

Dzień pochmurny. Odwilż zupełna.
Ogromny ooszar myślenia.

— Mój mężulku, spraw mi nową suknię.
— Że też ty • niczem nie pomyślisz, tylko cią­

gle o sukniach.
— Owszem, myślę i o... kapeluszu.

Teatr. Dziś w e czw artek  (dn ia  16go lu tego) 
w te a trze  hr. S k a rb k a  o łfodzinie 7iuąj w ieczorem  :
Przedstawienie okładane. Rozpocznie „Pierwiosnki11 
obrazek sceniczny w 1-ym akcie K. Ujejskiego ; na­
stąp i: „Na zawsze11, komedya w jednym akcie Cour- 
cy 'egu , tłumaczył Wiktor Jaczewski. Zakończy : 
„Rycerskość wieśniacza11, („Cavaleria Rusticana11), 
opera w jednym akcie według dramatu G. Vergi, 
słowa Targioni-Tozetti i Menasci’ego ; muzyka Pio­
tra Mascagni’ego. Występ panny Sapho Bellmcioni; 
panów Aleksandra Myszugi i Rudolfa Bemhaidta. — 
Jutro w piątek (17go) o godzinie siódmej wieczorem: 
„Kawaler z fiołkami11, komedya w czterech aktach 
Mosera.

Literatura . Sztuka.
* Leon XIII, krótki życiorys z powodu pięćdzie­

siątej rocznicy jego biskupstwa, napisał ksiądz Jan 
Milczanowski. Pod tym tytułem wyszła w Przemy­
ślu okolicznościowa książeczka nakładem księgarni 
Jelenia i Langa, ozdobiona portretem papieża.

* W teatrze krakowskim przedstawiono so­
botę po raz pierwszy nową komedyę w 5 aktach 
p. t . : „Zdrowi i pokaleczeni11, napisaną przez autora 
ukrywającego się pod pseudonimem Żegoty Krzyw- 
dzica. Publiczność przyjęła sztukę te gorąco, a kry­
t y c y  krakowscy wyrażają się o nie) bardzo po­
chlebnie.

Wkrótce przedstawioną będzie komedya ta i 
na lwowski, j scenie.

* Jarosław VrchlicKy, znakom.ty poeta czeski, 
szczery przyjaciel poezyi polskiej i Polaków obcho­
dzi dziś czterdziestą rocznicę swych urodzin. Z teg > 
powodu wielbiciele poety przygotowują w Pradze cały 
szereg uroczystości.

Redakcye codziennych pism lwowskich wy­
słały dziś do Pragi telegramy z gratulacyami dla 
Yrchlickiego.

Rozmaitości
— Sokół w usługach pocztowych Gołębie,

których dotąd używano do przesyłania depesz w 
mniŁmaniu, że one jedne wśród ptaki.w nadają się 
do tego, będą musiaiy wkrótce ualąpió miejsce, so­
kołom Oto jeden z oficerów rosyjskich Smoiłow 
potranł tak przyswoić i wytresować sokoła, że 
używa go wybornie do napowietrznych posyłek. Że 
sokoły posiadają do tego daleko więcej warunków, 
to nie ulega wątpliwości, już choćby z łego po­
wodu, że szybciej lecą i są wytrwalsze niż gołębio. 
Gołąb pocztowy leci najwięcej ICO mil, potem się 
już męczy, a średnia szybkość jego wynosi 8 do 10 
mil ra godzinę, t. j. robi kilometr w jednej minu­
cie. Największa szybkość zaś jego wynosi 15 mil na 
godzinę. Otóż ta cbyżość, która u gołębi stanowi 
maximum, jest u sokołów przeciętną dopiero cliy- 
żośeią Przyrodnik d’Aubusson przytacza w swe ■ 
jem dziele o polowaniach z sokołami w średnich 
wiekach i w nowożytnych czasach mnóstwo przy­
kładów nadzwyczajnej wytrwałości lutu sokołów. 
I  tak sokół wysłany z wysp kanaryjskich do księcia 
Lerny w Hiszpanii, przebył tę drogę wynoszącą 
250 mil w 16 godzinach, a wigę przeciętnie robił 
w godzinie 15 mil.

udomo dalej, że gołęb: e me znoszą przed­
miotów, które jo zbytni') obciążają, gdyż lecąc z 
niemi męczą się prędko i spaźnmją się z przyby­
ciem. Dlatego to chcąc przesłać większą liczbę de­
pesz, musi się przesyłać nie oryginały, ale ich mi­
niaturowe fotograficzne zdjęcia, ażeby w ten sposób 
u. lyi: ciężaru. Natomiast sokół, jako większy) i
silniejszy, potrafi udźwignąć więcej, bo sam nie­
raz mesie w dzióbie ciężka zdobycz przez znaczne 
przestrzenie.

Wspomniany Smoiłow stwierdził, że sokół z ła­
twością dźwiga w locie przeszła półtora kilograma 
(1640 gramów). Wreszcie sokół me potrzebuje oba­
wiać się napaści zj sirony drapieżnych ptaków, tak 
jali gołąb, i zwykle nawet z potyczki z nieprzyja­
cielem silniejszym od siebie wyeflodzi zwycięzko, a 
niemałą wagę posiada też okoliczność, że sokół jest 
bez porównania wytrwalszym od gołębia na deszcz 
i burzę. Te przymioty wywalczą mu prawdopo­
dobnie pierwszorzędną rolę w przesyłaniu napo­
wietrznych depesz w wojennych czasach.

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń 14 lutego.

(Z). Nadzwyczajną haussę wczorajszą w y­
zyskało dziś wielu spekulantów w ten sposób, 
że sprzedało z pokaźnym zyskiem walory, w  
których dotyenczas onerowało, a nabyło inne. 
W  ten sposób suma obrotów, dokonanych na 
targu była i dziś bardzo znaczna, zwyżki kur­
sowe jednak są niewielkie. Nowe renty utknęły

na wczoraj szyn kursie i u trzym ały siei przy 
n im  dc końca, wspólna zaś ren ta  majowa 
zbliżyła się i dziś o 10 ct. do kursu  ,p a i iu, 
zam knięto ją  bowiem na 99A0. Z re n t najbar­
dziej wysunęła się dziś węgierska złota, k tórą 
kupow ał zaiów no arbitraż ja k  i spekulanci 
miejscowi. W  innych  kategoryach papierów 
nie operował dziś a rb itra ż , gdyż w iedeński 
kurs ty ch  papierów stoi na rów ni z kursem  
na targach  zagranicznych. Tylko w kredytach  
w ykonyw ał arb itraż  znaczniejsze zakupna na 
rachunek  Berlina, gdeh. rozpuszczono pogłoskę 
o now ych w ielkich finansowych projbktach 
Zakładu kredytow ego, mianowicie, źe zamierza 
’n nabyć fabryki bx. L eitenbergera i brow ary 
D rehera i M authnera. W  pogłoskach ty ch  nie 
m a ani słowa praw dy, i jeszcze przed zam ­
knięciem  giełdy zaprzeczono im  kategorycznie, 
skutkiem  czego u trac iły  k red y ty  uzyskaną 
przed południem  zw yżkę i zam knięto je ku r­
sem ty lko o 50 ct. wyższym od wczorajszego. 
Z B erlina donoszą, że rząd niem iecki m a za­
m iar niebawem, nio czekając na załatw ’ enie 
reform y wojskowej w komisyi, w ypuścić 3- 
procentową ren tę  w sumie 800 milionów marek.

Ostatnia notow ania: -
K red y ty  austr. 326-fu, węgierskie 379’—, 

A nglobanki 154-— . U niony 255-50 Bankrm rem y 
120-70, L anderbanki 237-—, Ludwik: 219-75, 
Czerniow ieckie 208.25, R en ta  parne/owa 99-30, 
srebrna 98-90, austryaeka złota 118-55, 4°/0 
austr. ren ta  wal. kor. 96.85, w ęgierska zło ta 
11575, 4%  w ęgieiska len ta  wal. kor. 95.10, 
dukat 5 68, 20-franków ka 9 '611/2, m arki 11-85—, 
ruble 1-26—.

§ Sól byulęca. Po długich zabiegach K oła 
polskiego, w szczególności zaś posła H enryka 
‘Wielowiejskiego, wniósł nareszcie rząd projekt 
ustawy, zezwalającej rolnikom  nabyw ać w sali­
nach rządow ych sól dla bydła po cenie prawie 
o połowę tańszej od scli kuchennoj, gayż po 5 
zł. za cetnai m etryczny, podczas gdy ceónar 
soli kuchennej kosztuje w salinach 9 zł Przez 
długie la ta  uchw alano co roku zarówno w R a ­
dzie państw a jak  i w sejmach rezolucye, wzy­
wające rząd o porozumienie się z rządem  w ę­
gierskim  co do sprzedaży tan iej soli dla bydła, 
w szystkie te  zabiegi rozbijały się jednak  o s ta ­
nowczy opór rządu węgierskiego.

Ostatecznie w ynalazł poseł W ielowieyski 
tak ą  fen mę załatwień, a tej kw esty i, że naresz­
cie i rząd w ęgierski zgodził się na nią. Oto 
ju ż  nie zasad: dczego zniżenia ceny soli dla by ­
dła żądał p. W ielowieyski, ale w y zn aczen i p e­
wnej ilości jako  maximum, k tó rą li tylko ho­
dowcy )ydła nabyw ać mogą przyczem  zacho­
wane być m ają wszelkie ostrożności, mające 
zabezpieczyć skaro panstw s od używ ania tej 
taniej soli dla ludzi albo od wywożenia ej do 
W ęgier. R ząd węgiel ski widząc, że takie u- 
norm owanie sprzedaży soli bydlęcej w A ustry i 
nie narazi suarbu węgierskiego na żaden uby­
tek  dochodu z monopolu solnego, porzucił swą 
opozycyę, a dr. fetbinbach wniósł przed k ilku 
in iam  w  Radzie państw a projekt ustaw y, w e­
dle której będą mogli rolnicy nabyw ać w skła­
dach rządow ych sól dla bydła po zniżonej ce­
nie. R oczna sprzedaż tej soli wynosić może 
najwięcej 500000 cetnarów m etrycznych i bę­
dzie rozdzielaną m iedzy kra ,e  reprezentow ane 
w R adzie państwa (z w yjątkiem  D alm acji) w 
stosunku do ilości bydła, jak ą  w ykazuje osta­
tn i spis bydła. Sól ta  sprzedawaną będzie po 
cenie 5 zł. za ce tnar m etryczny.

P arag ra f drugi tej ustaw y zawiera posta­
nowienie że przekroczenia przepisów ska~bo- 
wyoh a w szczególne łoi używ anie soli dla 
bydła, nabytej po zniżonej cenie, jako soli ku ­
chennej, pozbyw anie tej soli osobom trzecim  i 
nabyw anie je j w  sposób zakazany m ają być 
karane w edług przepioów ustaw y o przekrocze­
niach skarbowych.

W reszcie § 3 zawiera postanowienie, że 
ustawa wejdzie w życie w rok po je j ogłosze­
niu. Z m otyw ów  projektu rządowego dowiadu­
jem y się, źe sól dla bydła m a być zabarw iana 
w ten  sposób, aby ją  larwo m ożna odróżnić 
od innej soli, źe nabyw ać ją  będą mogli tylko 
rolnicy i że odnośne rngana ezuw»ć będą nad 
tem, aby soli tej używać ty lk e  dla bydia. 
Dalm acyę wyjęto z ustaw y tej dlatego, że w 
kra ju  tym  nzara sól m orska kosztuje jeszcze 
taniej, bo 4 zł. 59 ct. za cetnar.

Konnsya budżetow a przyjęła już ten  pro­
je k t rządow y i nieDawem przyjdzie on pod 
obrady w  pełnej izbie.

§ Targ na nierogaciznę. Na wtorkow; ta rg  
w W iedniu dowieziono 1100 sztuk g a rc jjsk ic j 
żywej nierogacizny, płacono 37—40 zł.; za to ­
w ar przedni 42—44 zł. za 100 kilo żywej wagi.

PRZEGLĄD z dnia 17 L utego 1893.

Telegramy „Przeglądu*
Wiedeń 16 lulegc. Izba posłów obradowała 

wczoraj nad budżetem  m inisterstw a sprawiedli­
wości. W  dyskusyi wzięli udział pp. Adel- 
bacher, E ugeniusz Abrahamowicz, Sokol, Men- 
ger i Yaszaty. P. E. Abraham owicz uskarżał 
się na przeciążenie pracą sądów w Galicyi, 
gdzie ludność z powodu nędzy skłonną jes t do 
procesowani się, i żądał radykalne reform y 
procesu cywilnego i pomnożenia liczby sądów.

M inister hr. S c h ó n b o r n  oświadczył, że 
z całą pewnością jeszcze w ciągu obecnej sesyi 
wniesie następujące projekty do u s taw : projekt 
n o w ej procedury cywilnej, projekt ustaw y o w y­
konyw aniu ju ryzdykcj i i kom petencji sądów 
w spraw ach cyw ilnych, i projekt ustaw y o po­
stępowaniu egzekucyji om. W e w szystkich tych  
przedłużeń ach przeprowadzoną zostanie zasada 
ustności i jawności.

Także reform a ustaw odaw ot we karnego jest 
konieczną, a parlam ent powinien jak  najrychlej 
powziąć zasadniczą uchw ałę, czy sobi i życzy 
te; reform y czy nie, w  przeciw nym  bowiem 
razie m usiałby rząd przeprowadzić reformę czę­
ściowo, wnosząc odpowiednie nowele. Dzisiejsze 
bowiem ustawodawstwo karne je s t przestarzałe 
i zaw iera cały szereg surowych postanowień, 
niedająoyeh się pogodzić z duchem  czasu, np. 
poiianow ienia o przestępstwach politycznych. 
M inister przyrzekł, że — o ile to od niego za­
leży — będzie się s ta ra ł zapewnić ad ju ta w szyst­
kim  auskultantom  sądowym i będzie się także 
stara ł w yrobić to, aby  część posad sędziów po­
wiatowych była sy steniizowaną w siódmej kla­
sie rangi.

Co się tyczy skarg na  niedogodne po­
mieszczenie sądu obwodowego w Stryju , nrzy- 

zekł mim.ster zarządzić wkrótce potrzebną re- 
konstrukcyę „ego budynku sądowego. Rząd 
s ta ra  się o pomnożenie liczby sąd w w G a­
lic ji,  ale oczywiście to pomnożenie odbywać 
się może ty lko  w powolnem tem pie, mimo to 
jednak  powstaje w Galicyi co roku przeciętnie 
po 2 nowe sądy. M inister przyznaje, że sądy 
■w Galicyi, zwłaszcza wschodniej, są zanadto 
obarczone pracą, to też pożądaną rzeczą by

łoby, aby powołane do tego czynniki stara ły  
się w ykorzenić w ludności chętkę procesowania 
się. F ak tem  jest, że liczba zbrodni zmniejszyła 
się w ostatnich latach, na  co składają się różne 
pizyczyny. B yłoby to rzeczą pocieszającą, gdy­
by powodem tego zjaw iska było religijno-mo­
ralne w ychowanie dzieci w  szkołach ludowych, 
przytem  jednak  musi m inister wyrazić swoje 
subjektyw ne zapatryw anie, źe tylko w teay 
spodziewać, się można tego w pływ u szkół, je ­
żeli się będzie kładło iak największą, decydu­
jącą wagę na religijne wychowani i w szkole, 

i (Huczne oklaski na  prawicy). Co się Łyczy 
ayurnistów  toczą się obecnie m iędzy m inister- 

, stwem  sprawiedliwości a m inisterstw em  spraw  
j w ew nętrznych rokowania co do zabezpieczenia 
. egzystencyi dyuriustów  na starość i w razie 
I choroby. W  obec poruszonej niejednokrotnie 

m yśli zaprowadzenia sądów pokoju nie zajmuje 
m inister stanow iska w prost nieprzychylnego, 
wszelako nie podziela tw ierdzenia, źe wyroki 
sądów pokoju by ły  oy co do jakości lepsze an i­
żeli w yroki dzisiejszych sądów, o których bez­
stronności uała ludność je s t przekonaną. Bądź 
co bądź m inister weźmie pod sum ienną rozwa­
gę każdą inieyatyw ę, k tó ra wyjdzie z tej izby. 
(Huczne oklaski)

P. Y a s z a t y  użalał się na stronnicze 
postępowanie sądów niem ieckich w sprawach 
z Czechami i na ostatnie rozporządzenie p re­
zydenta najwyższego trybunału  p. Strem ayera, 
które narusza ustaw y i podkopuje w ludności 
w .arę w sprawiedliwość orzeczeń tej najwyższej 
nstancyi sądowej. P rzy  najwyższym  try b u n a ­

le istn ieją bowiom senaty  narodowościowe 
(sprachliche Senate) t. zn. źe w senacie tym 
zasiadają sędziowie, w ładający czy to polskim 
czy czeskim językiem . R eferent zdaje sprawę 
na podstawie oryginalnych aktów  I-szej instan- 
cyi, a tłum acza nie potrzeba żadnego,Ą skoro 
wszyscy sędziowie znają język, w k tórym  te 
ak ta  są sporządzone. Ma to tę  dobrą stronę, 
że o danej sprawie decydują sędz owie, znają­
cy stosunki miejscowe. Tymczasem przed 
kilku tygodniam- w ydał p. S trem ayer rozporzą­
dzenie, iż wszystkie akta, nadchodzące do n a j­
wyższego trybunału , muszą być najprzód prze­
tłum aczone na niemieckie, a potem  dopiero u- 
azielone referentow i. Rozporządzenie to ma 
n» celu germ anizacyą najwyższego trybunału , 
a na wym iai sprawiedliwości w płynie ono 
bardzo niekorzystnie.

Z powodu znużenia, prosił p. Vaszaty 
przewodniczącego o odroczenie posiedzenia i 
pozwolenia m u dokończenia swej mowy na 
dzisiejszem posiedzeniu.

Br. Chlumeck: zgodził się na to.
N&atępne posiedzenie odbędzie się dziś.
Berlin 16 lutego. Sejm pruski obradował 

wczoraj nad petycyą saskiego to w arzystw a rol­
niczego przeciw trak ta tow i handlowem u z Ro- 
syą. Prezes m inistrów  hr. E ulenburg  oświad­
czył, że przy obradach nad  traktatem  handlo­
wym  z R osyą będzie rząd w radzie związko­
wej bronił energicznie interesów zarówno rol­
nictw a jak  : przem ysłu, wszelako pożądaną jes t 
rzeczą, aby dopóki rokowań A z R osyą się toczą, 
nia dyskutowano wcale o tej sprawie.

W  parlam encie niem ieckim  w toku obrad 
nad budżetem m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych  poruszono rakże sprawę trak ta tu  handlo­
wego z Rosyą. K anclerz C aprivi przyznał, że 
rolnictwo w Niemczech znajduje się w przy- 
krem  położeniu, wszelako nie można czynić za 
to rządu odpowiedzialnym. Z drugiej strony 
trzeba także przyznać, że cła zbożowe nakła­
dają na cały kraj znaczne ciężary. W każdym 
razie nic idzie rządowi o to, aby rolnictw o po­
niosło ofiary, lecz przeciwnie, aby poniesiono 
ofiary dla rolnictwa.

Paryż 16 lutego. W czoraj zapadł wyrok 
w procesie o m alw ersacje  w zarząd*de tow a­
rzystw a dynamitowego. G łównym  oskarżonym 
je s t zbiegły aferzysta A rton, grający w ybitną 
rolę także w sprawie panainskiej. P rokuratorya 
oskarża go o .sprzeniewierzenie 4 milionów fran ­
ków na szkodę tow arzystw a dynam itowego i o 
puszczenie w obieg fałszyw ych weksli na k il­
kanaście miliona.v\ W spółoskarzeni są: by ły  
deputow any Leguay i buchhalter tow arzystw a 
Prevost. L eguay skazany został na 5 la t wię­
zienia i 3000 franków  grzyw ny, a P reT ost na  3 
la ta  więzienia i 100 franków  grzyw ny. W yrok  
przeciw A rionow i zapadnie później.

G abinet naradzał się wczoraj nad odpo­
wiedzią, jak ą  ma dać na dzisiejszem posiedze­
niu izby na interpelacyę L eydeta w spraw, o 
ogolnej polityki rządu. Ostatecznie uchwalono 
złożyć oświadczenie tej treści że gabinet p ra­
gnie rządzić tylno z republikańskiem  stronn i­
ctwem, bez względu na jego odcienia.

Wiedeń 16 lutego. Książę bułgarski p rzy­
był tu  w nocy.

Berlin 16 lutego. Cesarz odjechał do W il- 
helm«haven.

W czoraj odbyły się w B erlin ie i w Goer- 
litz zgromadzei ia osób, należących do rozmai­
tych  stronnictw  i uchw aliły  rezolucye na ko­
rzyść reform y wojskowej. W  rezolucyach tych  
podniesiono, że reform a ta  jest polityczną ko­
niecznością.

Pat-yż 16 lutego. Kom isya k tóra zajm uje 
się przygotowaniem  m anifestacji w dniu 1 maja, 
postanow iła wydawać własnb pismo p. t. Pierw­
szy Maj.

Wiedeń 16 lutego. (Posiedzenie izby po­
słów) M inister ska-rbu przedłożył projekt usta­
wy o przedłużeniu prowizoryum  budżetowego 
do końca m arca b. r.

I V  u d e s U n e .

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 lutego 1898.

HOTEL FRANCUSKI. F. Rauer v. Rauhen- 
burg z Czerniowiec. B. if jrzau z CzerDiowiec. A. 
Schillhan z Tarnopola W. Montz ze Szozecma. B. 
Le-tcimer z Jagerr Torfu. A. Trojan z .lerlinr A. 
Schubert z Wiednia. L. Joachim r Wiednia. W. Ja- 
r u n t o w s k i  z ZaLnowąć W. Kramski z Perespy. K. 
Prawecki z Brzeżan. T. Weisz z Yćiednia. Dr. L. 
Pietrzycki z Tarnowa.

HOTEL ZORZA. K. Wolfarthowa z Kurzan. 
E. hr. Dzieduszycki z Izydorowki. A. hr. Cetner 
z Podkamienia. J. hrabia Koziebrodzki z Podha - 
czjk. B. Rosenstock ze Skałatu. J. Frommel z Pa- 
Włosiowa

HOTEL CENTRALNY. M. Grabowski z Do­
liny. Z. WasilewsU z Warszawy. R. Kędzieisk. z 
Sarmk. J. Zagorski z Lubaczowa. B. Grocuowalski 
z Krechowa St. Ostrowski z Krakowca. J  Adorjan 
z Budapesztu. O. Jacobsohn z Berlina. M. B.-unne 
z Sambora. Dr. Walewski z Tarnowa. J. Onyszkie­
wicz ze Zborowa. Dr. Wojtowicz z Tarnopola. F. 
Dobrzynieaki z Drohobycza A. Bree z Wiednia. J. 
Drobniewicz ze Stanisławowa.

HOTEL METROPO.LE. F. Opolski ze Stryja. 
Wład. Niemczewski z Kozaozówki. Ksiądz Lewicki 
z T łu s te g o .  L. Danesch z Tarnopola, L. Parnival z 
Kołomyi.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej oapowitdziamości.

M. JONASZ
dom bankow y j kamćor wym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 3,
kiipuje i sm ed a jj wgzelkibeiekta i mone­
ty po najdokładniejszym kursie dziennym-

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie ber 
dolic enia prowizyi.

Promesy na losy państwowe z roku
1864

Główna wygrana 150.000 z*r. 
C i ą g n i e n i e  1  m a r c a ,  1S& 3 .

Na los zakupiony w tym kantorze pu­
dła główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

Giówna Repiezeutacya dla Galicyi najbo­
gatszego w  świccie Towarzystwa wzajemnych 
u le z p W  eń aa ż y c ie  „THE WlUTUAL11. ROK 
ZAŁOŻENIA 1842. 305

■■ ■ — — — 1 B—
|  G łó w n a  w y g r a n a  * łr . 1 5 0  0 0 0 .

0  ą g n ie n le  już 1 marca 1893.
I L o s y  p  a f t  s  f  w  o w e  % r o k u  1 8 6 4
i  Sprzedają po kursie dziennym,
f  T a k ż e  p i o i n e s y  na te losy

na całe losy po złr. 6 
na pół losy po złr. S

August Schellenberg i syn
dom bankowy i kantor wymiany. 230 

Wydawnictwo gazety losowań „N adzieja1. 
Prenum erata roczna złr. 1 60 na prowincyi zł. 1’80.
   sc_ JM U aM M JH aiiaM M BM M l MM

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 16 lutego godz. 2, min. 5 

Ak.tye kred. 328 .' 0 Obligi propina- 
A ipiny 56 20 cyjne galic. 97-20
K red y tj węg. 379-75 W iedeńskie losu
A nglobanki 154-75 kom. 172-—
U niony 255 20 A k c je  sy tor. 177’—
L udw iki 220-— Gal. obi. indem. 96.60
Nnrdbany 291-50 Elbetham  237’25
Lom bardy 9835 LtLnderbanki 241 ‘ —
Losy tureckie 50-— R enta zł. węg. 116T0
Siaausbahnj) 306-35 B ankvereiny 122-bO
Cz6-'-niowieckio259-50 R en ta  węg- p. — •—

R uble 127-25
U sp o s o b ie n ie  o s ła b io n e .

LwÓV f  Izby handlnwei 15 lutego 1893,
1. Akcye za sztukę.

Im  Sropuac naeą
bez dywidendy 

Kole' galic. Kar Lud. 200 zł. w. a. 219 50 222 50
„ Lwow.- czer.-jass. 200 zł. w. a. 258 — 261

Banku hipotecz gafie. 200 zł. w. a. 34r — - —
t) kredvt. galic. 200 zł- w. a. — — 216 —

L i t  ty  rosunona ta  1 0 0  tł.

TA ikr  łup. galic. 6°/( 40 „ 101 30 102 —
Banki kip. galic 6°/c z 10°/c pr. 109 50 — —
Banku hip 4 ł/j  °/c l°k* w  50 la t 100 — 100 70
Banku krajowego 4 1ji 0jc wa. 100 26 106 95
Tow. krod galic. 4°,; niecki. 98 30 99 —

• n  411, 96 -  -  -
„ 4°/. „ 62 1. 100 70 101 40

4 „ 6 i 95 80 96 50u n n * »
4. O b lig i ta  1 0 0  *t.

Indemmzacyjno galic, 5 prc. m. k. 105 — — —
Galic. fund. propinacyjnegt 4°/0 96 80-- --------
Buków. fund. propin. o°ln w. a. 102 — — —
Kom, nanku kra" 5 prc. w. a. I  om. 101 80 102 50
Pożyczka kraj. z r. 187 3  z pr. w-a. 104 60 — —

„ „ 1883  4 V / »  9 9  5 0 -----------

Ęj Rusy

Losy miasta Krakowa . . . .  23 — 26 —
„ tb-jiisLwowc 40 — 43 —

6. MorAthj.
Duka. h o len d ersk i  5.63 6.7!
N apoleondor  9.57 9.67
P o am p ery a l rosyjski , . . . 9 . A --------
Rubel rosyjsk1 srebrny . . . .  1.L4— 1.30—

n „ papierowy . . . 1-257, 1’27 ,,
100 eiarok . . . .  59-------  69-50

Ruch pociągów kolejowych
»ażny od 1 maja 1892 wedłuc zegara lwowskiego.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a

5, Krakowa .
Z Muszyn^ Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brudów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczaw; .
Z Kiupoluugu 
Z Radowiec 
Z Hlibok 
Z Nowosielicy 
Z Słobody ruagursk ej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z  N Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławów.* ł Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Ohyro- 

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja 
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza , Ławocznego i 
Stryja 

Z Sokala i Bełżca 
Z Sokala i Rawy ruskiej

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

Dc Arakowa
Do Muszyny - Krynicy via 

Tai nów 
Do PodwołoczysK i Brodów 

(z  dworca głe.rnego)
Do PMwołoczj sk i Brodów 

(z Podzamcza!
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobocr rungurskie.,
Do Nowosielicy .
Do Hlibokf 
Do Radowiec .
Do Kimpoluugp 
Do Stiyja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławoeznego,

Mun acza, Misko cz .‘ i 
Pesztu 

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i  Rawy Ruskiej

Uwaga: Godziny podkiesione unpKą ozi 
noend od I’ wieczorem do godz. 6 m. 69 rano.
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PO W IESÓ
ó.\.2Vl®i. ja a o n t .

(C iąg dalszy).

Nie m iał dla niej ani cienia miłości, nie 
m iał naw et najm niejszej wdzięczności.

Przeciwnie.
A ostatnie czyny jego : zdrada dla Nhiski, 

sfałszowanie plenipotencyi, otrucie!..
W sercu  n ieszczęśliw ej k o b ie ty  zaczęła  

się  tw o rzy ć  p u stk a  coraz w ięk sza  —  n ie  m iała  
ju ż  na św ie e ie  n ik ogo!

'Współcześnie, z ra jg lębszych  k iy jów ek je j 
sum ienia zaczęło podnosić się i rozrastać w co­
raz większe rozm iary, nieznane dotychczas 
uczucie — w yrzu ty

O garnął ]'ą żal niewym owny, bezgraniczny.
Po pierw szy l a z  wśród szarpiącej ją  roz­

paczy zdaw ała sobie rachunek z swych czynów.
O tru ła Horacego, swego dobroczyńcę, swe­

go brata, k tó ry  ją tak  kochał!
O tru ła !..
Te kilka lite r czerwonym  płomieniem 

świeciły przed jej oczyma i w zrasta ły  do roz­
m iarów  nieskończonych.

Czyż to być może, by ona to uczyniła?
Ah! jakże surowo Bóg ukarał ją  ręką F i­

lipa, którego ukochała nad wszystko w życiu...
P rzyby ła  do pałacu już  inną ’ z postano­

wieniem niewzruszonem.

Odpowiedziano jej, że nie m a go.
Więc tem  lepiej.
Usiadła do biudra i przygotow ała papier 

do pisania. Gdy ujęła ju ż  pióro, nagle przyszła 
iej nowa myśl O tw orzyła szufladkę, w którą 
poprzedniego dnia położyła testam ent i wzięła 
go, by zniszczyć. A le zanim  rzuciła w ogień, 
zaczęła się przyglądać kopercie.

Zdawało się, że napis na niej jest w ła­
snym.

Następnie, powodowana jakim ś in sty n k ­
tem, przecięła kopertę,

W  kopercie znajdow ał rię papier czysty.
Cel F ilip a  był widoczny. W ykrad ł kopertę 

z testam entem  i włożył do biurka, na jej m iej­
sce inną, z tak  dobrze naśladow anym  napisem, 
że sama K lara  nie dostrzegła iałszerstw a, choć 
podejrzew ała go po otrzym aniu wiadomości o 
sfałszow aniu pleninotencyi.

Fałszerz i truciciel... niczego ju ż  nie b ra­
kowało !

A b! jakąż słuszość m iał niegdyś Horacy, 
nie dozwalając na to przeklęte m ałżeństwo.

Lecz po co tracić siły  na żal bezużyte­
czny. na bezskuteczne oskarżam e się?

Zapóźno !...
L  larze pozostawało ty lko umrzeć, a raczej 

umrzeć prędzej.
Ale nie dozwoli, by F ilip  korzystał ze 

wt j zbiodni w raz z tą  pustą dziewczyną, k tóra
Klł.7fiPm gJATTTom i o fłMiOTirn rio/n f7 n viin tttkażdem słowem ją  znieważała. Za nic w 
św iee ie!

Czy książę jes t u siebie ? — zapyta ła  n ie­
szczęśliwa.

W zięła pióro i zaczęła pisać:
„Mój testam ent
„Zanim  ośw iadczę, kom u pozostawiam mój 

m ajątek, uw ażam  za obowiązek uczynić spo­
wiedź z mego życia i w yznarie zbrodfli.

„Ja, K lara  de Cypieres, księżna de Ro- 
qu«brune, otrułam  mego brata, hrabiego deC y- 
pióres. A poniew aż po śm ierci jego, nie mo­

głam  odziedziczyć pozostałego po nim  m ajątku, 
należącego z praw a do jego córki Leonji de 
Cypieres, więc zabrałam  ją. ukryłam  i na jej 
miejsce wzięłam do pałacu Magalas, gacie wów­
czas mieszkałam, małą, um ierającą dziewczynkę, 
która rzeczywiście w krótce zmarła. Obce to 
dziecko zostaio pochowane w rodzinnym  gro­
bowcu naszym  w Gaskonii, pod im ieniem  Le- 
onji de Cypieres.

„W spółcześnie, ta  ostatnia, z rozkazu mo­
jego została oddana żubraczce, i-iejakio]". P ii 
Dallone, k tó ra nie w iedziała o jej pochodzeniu 
i w ychow ała j  \ pod im ieniem  Louiou.

„Tej Louiou w ięc, będącej rzeczyw istą 
Leonją de Cypieres, zapisuję cały mój m ajątek 
ruchom y i n ieru ch o m y , bez żadnego w yłą­
czenia.

„Testam entem  tym  odwołuję wszelkie 
moje dawniejsze rozporządzenia, _ akty, plenipo- 
teneye i testam ent, jeśli by się jaki znalazł.

„Oświadczam, że w dokonaniu zbrodni nie 
m iałam  żadnych wspólników.

„H rabinę de Clavieres błagam  o przeba­
czenie za wszystko, co w ycierpiała z mego po­
wodu i w tej ostatnie1' mojej godzinie życia 
zapewniam  j ą, że Bóg zesłał mi stokroć cięższe 
cierpienia niż te, jak ie  jej w yrządziłam .

„Cały ten  testam ent pisany je s t noją 
w łasną ręką w Paryżu d... wrześm t. r. 1890-go.

„K. de Cypieres, księżna de R oquebrune.“
W łożyła w kopertę, zapieczętow ała j i od­

łożyła na  Stronę, n astęp n ie  wzięła arkusik  pa­
pieru  : napisała słowa n a stę p u ją c e :

„Czcigodny księże.
„Przesyłam  księdzu list nardzo w ażny i 

proszę o w ydanie pokw itow ania osobie, k tóra 
go doręczy. Proszę księdza o otworzenie i od­
czytanie ,0 w  obecności świadków uczciw ych 
i honorow ych w czasie, uznanym  przez księ­
dza za właściwy.

„Pozostaję z najgłębszym  szacunkiem  1 
wdzięcznością.

„K. de Cypióres, księżna de R oquebrune.‘* 
W łożyła pismo w Kopertę, następnie w iaz 

7 testam entem  w kopertę większą i napisała 
adres nsiądza K arola Sintely.

Ukończywszy1 tę  czynność, zadzwoniła.
za-Zuzanno, czy jesteś in : w ierną 

pytała.
—  f  nyba księżna pani nie w ątpi o tem.
— W ierzę ci. Siadaj do mego powozu 1 każ

się zawieść do pałacu arcybiskupa, gdzie od­
dasz ten  list księdzu Sintely. W eźmiesz od
niego pokwitowanie, ktor6 wręczyrsz mi tu  w 
m oim jjokojd . Jestto  interes pilny.

jeżeli nie zastanę księdza S in te ly?
— W ięc będziesz czekała dopóki nie po­

wróci.
Zuzanna odeszła.
K lara  padła na  fotel w yczerpana. R oz­

pacz, żal za straconą pi zeszłości ą i w yrzuty su­
m ienia szarpały jej duszę i spraw iały cierpie­
nie większe od samej śmierci.

— N ie potrzebuję skracać sobie życia — m ó­
w iła do siebie z goryczą i boleścią niew ym o­
wną. — Jeżeli F ilip  dziś wieczorem w idział 
się z swą kochanką, albo jeżeli znalazł prze­
szkodę w dostaniu pieniędzy, weźmie na siebie 
to zadanie.

S wodę z cukrem  i podawał jej. Ona piła po 
woli, uszczęśliwiona jego obecnością i troskli 
wością.

A b! naiwna!...
On był troskliw ym  o nią!., gdy ją tru ł 

powoli, system atycznie, bez litości — nikczen 
ny!.. podły!..

Dopiero o ósmej Zuzanna w róciła i przy 
niosła list.

K lara niecierpliw ie rozerw ała kopertę ‘ 1  
odczytała słowa następujące:

„Nie wiem, jakie now e ‘uczucia paaujs I  
obecnie w sercu pan i; nie wiem, w jakim  coli 
przyrsłała mi pani list zakryty, ale niech księ­
żna pam ięta, że jeżeli uciska ją  jaKa wielks 
boleść, to miłosierdzie i dobroć Boga nie mi 
granic. Jeżeli obecność moja może przynieśi I 
księżnie jak ą  pociechę, przybędę na każde we- I 
zwanie. “

t o  oświadczeniu doktora S intely, a zw ła­
szcza po w idzeniu się z tancerką, przypom niała 
sobie, że F ilip , każdego wieczora, powróciwszy 
do domu, w ypytyw ał się o jej zdrowie z tro ­
skliwością, do jak iej ocldawna nie była przy­
zwyczajona.

— Czy nie chce ci się pić? — zapytyw ał 
zawsze w dniach ostatnich.

A ponieważ pragnienie paliło ją  ciągle, 
więc odpowiadała potwierdzająco.

W tedy odchodził do garderoby, albo w y­
szedłszy za firanki łóżka, przygotow yw ał jej

Jeszcze większy sm utek w ystąpił na zmie­
nione oblicze Kla^y.

— Anielskie serca — szepnęła. — Wśrói 
nich z M agdaleną, jako  siostrą, pod jednym  da 
ch m — tam  było moje szczęście!.. Czemuż 
ach, czemuż nie rozum iałam  tego ?..

F ilip  powrócił wcześniej niż zw ykle i wię­
cej niż zw ykle był pochm urny i zamyślony.

Mabile odmówił mu pieniędzy stanowczo
Ks. de Roquebruue niw m yślał o tem, ż: , 

h rab ina de Clavieres --og ła nałożyć areszt n( 
cały m ajątek K lary  i m ówił do siebie:

— K siężna zam yka przedem ną swą skrzynię... 
To ona m usiała p,-'rozumieć się z Mabiilem... 1 
Czyżby dom yślała się, że pletiipA enoya został? 
sfałszowaną? T ak być nie może dłużej... po- j 
trzeba raz z tem skończyć!..

(Cńfc? dalszy  'n as tąp i).

Do „Przeglądu**, „Gazety Lwowskiej** i „Narodnoj Ozasopysy'* przyjmuje ogłoszenia
wyiącznie Biuro dzienników i ogłoszeń L . PLOHNA w e Lwowie ul. K arola 
L u iw ik a  1. 9., również i O O - Ł i O S Z E n s T I - A .  do wszysfkmh p iim  k ra ­

jow ych i zagranicznych 44

d r o b n e  o g ło sz e n ia
po % ęwtity od a

F r z e z  c a ł y  r o k  l Y u i k c y o i i u j ą -  
c y  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  „M  r -  
j ó w k a “ poczta Lwów, poszukuje I t z i j d  
c z y n i ę  w dziale gospodarstwa domowe­
go. M ł o d e g o  c z ł o w i e k a  z dobrem 
pismem do czynności kancelaryjnych 287 

S i a n a  2.0u l cetnary ma na sprzedaż 
obsząr dworski Tehlów, poczta Bełz.

422 5-5
A . c j t a n l e j  sprzedaje wszelkie szczotki 

do ażurowania i zamiatania wszelkie w y­
roby bednarskie jsk  duża konewka 40 et., 
duża wanienka 1 zł-, balijki od 60 ct. 
szafliki od 20 ct., stolnice od 50 ct., szad 
kowniczki od 18 ct. LDWARD HELL- 
WIG ul. Zimorowicza 5. 384 2-?

K a n t o r  w y m i^ n j 
c. k. nprz. jalio. akcyj. Banku hipotecznego

i  a p m e d a je

wszystkie elekta i monety
T ® kmr*le d Je k iiy u  ■ ,Jdob .  id i  i c J i i t w  / le  

u e ią t  ifcd ie ) p w d t j i
Jako dobrą i pewną lokację poloca;

4  p a a y ,  stroje polskie, ubrania gale 
we, kostiumy, futra salopy sprzedaje i 
wypożycza tanio zakład Jaszczyszyna 
gmach Teatralny. _______ . 388 4 - 4__

B i u r o  w y w i a d o w c z e  S. Satały, 
Sykstuska 6 poleia rządców ekonomicz 
nych, leśniczych, ogrodników, kucharzy 
bony, panny służące i fług wszelkiego 
rodzaju. 299 5—10

P y i i m e i i l y
do rznięcia szkła, sztuka po 2 złr. poleca

P io tr  C h r z ą s to w s k l
hsndsl żelazny we Lwrwie, plac K api­

tu lny  1 (naprzeciw  Katedry).
95 3 ?

J A ^  I H M T O \ V I C «
poleca naiprzedniejsze pertamy, 

Ussczegolrione
redy toa-

mi .we ołssczególnione 10 medalami za­
sługi i 2 dyplamami uznania, mianowicie : 
B c i - f u m j  : jaśminowa, fiołkj ra, różana, 
rezedowa, konwalfowa, Y ling-Ylasg, Opo- 
pcnax, Jockey - Club, heliotropowa. Ess 
Bo ipet. piżmowa, M illeilem s itp F lak  i- 

niki pa 25. 40, 75 ct. 1 zł., 160 F6. 
F e i - f n n i j  k r o ł o w e j  M a r y s i e u k i .

Jb lak rn  2 i ł  
W o d a  l w o w s k a ,  powszechnie uznana 

i poszukiwana dla we*;o r rzyjem_ego, 
orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, 
do skraplania rukien, chustek i rozpylania 
w nalonie. — F lakon'k mniejszy 80 ct., 

większy 1 zł- 50 ct.
W o d a  w a r s z a w s k a ,  odznacza się 
nadzrycz .j przyjemnym kwiatów] m za na 
chem Flakonik mniejszy 95 ct„ wlęk3”y 1 30 
W o d a  l e w a n d o w a  podwójna i woda 
lewam n *«-ambr ’v  są pow»zecbnie uży­
wane do rozpylania w" salonach dla swo- 
'ego przy mu ,gp, miłero i łagodnego za- 

pacau Tlal. oD 50, 70, 9u c t , zł. 120. 
W o d y  k o l o ń g k i e  wŁilku odmiennych 
g -i iukach, przednie i naj irzedniejsze. F la  
koniki po Lt. 16, 20 25, 40, 59. 80 ct.

1 -łr.T -50 . 140 4 -11
Nabyć mt żna we Lwowie w sklepach włas­
nych : ul. Kope—uka 1. 3, i ulica Halicka, 
w Ł  'co wio Sukiennice 1. 20 w Ozemiow- 
cach Rynek I. 2 ,  raz we ^jzystkich 

pierwszorzędnych sklepach i aptekaeh.

Ł^owsUl lat)oratoręmn chemiczni
św iadectwem z d. 30 m an a 1892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

TUTKI
cygaretowe maklejone
389 3—24 wyrobu

S. W. NIENO.IOWSKIEGO
s ą  z n a l .  m i  i t e  i  a .< l n i c  

z a r o w l n  n i e s z k o d l i w e .
Nabyć można w sklepaci S. W. NIE- 

MOJOWSKIEGO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han ­

dlach i trafikach.
O strzega się przed licznem i nailadow o ic tw am i.

W ysy łka  na p row incy i odw rotn ie . O pako ­
w anie g ra tis . P rzy  odbiorze 5.000 sztuk  franco .

Nowo otworzony handel towarów kolo­
nialnych

Leonarda Soleckiego
we L w o w i e, ulica Batorego l. 2

poleca wyborne

deserowe znane masło
C z >  Ej k o ń s k i e  

I kio po I złr. 36 ct. i i złr. 28 ct
Inne towary w zakres bandlu mego 

wchodzącf iaao to : cuki: r, kawa, herbata, 
wina koniak: itp. sprzedaje pn cenach 
możliwie najniższych. :->35 5 15
Najlepsze drożdże codziennie świeże

!'/■ p-e. listy htpomznt7. P» . ...r_____
§7, Hr t y  h ip o te c z n a  j r e m lo w n n s  
• %  b > u «  p r a n j l  
f  /* /o n*t>  T e w a rz . ic re d y to w e g e  z lo m k lo f o  

a B a n k i  k ra jo w o g
% k‘}U psiyczbę kraiowfr galicyjską 

■szyfezkf proplnaevinr luiiryjski •274%  -izyszKf pronimctŁ,ni galicyjska 
t, a bukowińską

’7»7» | wżyezką wgglsiskia] kole; iaństwew«i 
4V7 . « P on Inacyjną węołertką
ł /» wtgltrskls Obligacja iiidtaiiLiicy]iiik

to papiery Kantor wymiany Bankn hipoteiwne1 
n«M> nabywa i wrnedąje 

as z?* eh aaJken jritaieJusyulL 
iJw a g a : Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje 

od P. T knpająuyoh wezelkia wylbsowaae, a 
P -»- stlojsaow e paciery wartołoiowe Tdzleł u p a  
’■ fl sapsay aa go w i r *  bea w m u d r f t  potr*> 
W *lt>  sań i aaslejiaawO) jedynie aa p< trąoeniem n r  
aajwjtycb Lolków
Dc «Iektó7. a których yopupaly się knpony. do- ju m  
uowyh arknszy knnonowyoh, na wrotom kosztów, która

w n  pónoaL

w y r ó b  „k u s z u /
rG lic h e s )

do ilustrow inia csnilków itp

S z k ic e  i ry s u n k i

55 12—?

galwanoplastyka.
S T E R E O T Y P IA

t. p

Wszelkie za­
mówienia uaku- 

r *  tecznia się w spo-
 ̂ sób najlepszy, naj-Sr/ tańszy i najdakładniejszy

Odciski gotowych robót

^  "  W 1 K £ > E J > T
/ lLVI, Gumpendorferstrasse 114-a.

* n  -    t <   .

Najnowsze patentowane

W f t C Z Y  I

k u c h e n n e
i y

zewnątrz galwanicznie riklowane 
wewnątrz czystym i bardzo trwa­

łym emaljem pokryte.

Do nabycia we wszystkich

h & n d l r i c b  z ^ l ^ s z a
poieo<-ją

zastępoj dla G aliuy ii Bukowiny

we Lwowie ul. Kt,pernika 1. 21.
146 1 2 -?

S t a r ą  w ó d k ę

żytnią, starkę, ratafię, rosdisyłikiery itp.
poleoa

c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu, likierów i octu.

JULIUSZA MI*tOLASZA
■WE LW O W IF

Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9.

j S K Ł A ll  K A W Y  366 -̂8
Artura Kośc ick iego

pod godłem „SYBIUSZ*1
wr Lwowie, uiica Ossolińskich 11 11 wchód 
także z ulicy Oiche,] poleca tylko najlep 

sze gatunki po cenach hurtownych

Za pośrednictw em  Tow arzyst ya sp ri dąży kom, znajdują się 
następujące konie u chodowców do sp rzed an ia :

Z a p r z ę g o w e .
1) I)\ia Yfaiaclr skarugni&de 5 letnie 1'73 i 176 centm, 3000 zł. 2. 3) Dwa 

W ałachy kare 5 K 136 ctm. ^500 złr. 4 5) W ałach i klacz skarogn. 3, 7 1. 172 177 
ctm. 1900 zł. V).ugier wiŚLm.ngniady 3 i. l6i> ctm. 1500 zł. 8. 9) Dwa Wałachy 
jasnngniad. 4 1. 168 ctm. 1200 zł. 10. 14) Dwie klacze wiśniogniade 4 i 7 1. 168, 
169 ctm 1150 zł 12. 15) Dwie klacze jasnogniade 4 i 7 1. 174 176 ctm. 2000 zl
13 16) Klacz i W ałach iasnogdn. 5, 4 1. 164 i 165 ctm. 1160 -ił. 17) W ałach kusz 
tan. 4 1 165 e j :. .150 zł. 21h) Czwórka gniade klacze 4 1. 164 i 166 ctm. 3200 zi. 
211*) KLcz i Wałach gniady 4 1 162 ctm. 1500 zł. 22a) Dwie hlacz- gn iade , _zpak. 
5 1 162 i 163 ctm. 1500 zł 22b) Dwa W ałachy gniad. i szpak. 41 163 ctm. 1300 zł.
23) Kl»ce i W ała h kare 5, 4 1 163 ctm. 1300 zł 30) Dwie 'dacze skarogn 7 1.
158 ctm. 600 zł. 31) Dwie klacze gniade 4. 5 1. 155 ctm 500 Zl 32) Klacz i W a­
łach ki szt- i szpak. 4 1. 176 ctm. 120u zł. 33) Dwa ‘Wałachy gniade 7, 8 1. 171 ctm.
1000 zł ;(4) Klucz i Wałaeli słotogn 8 4 1. 163 ctm. 700 zł, 35) Dwa W ałachy ka­
re  4 1 163 ctm. 950 zł. 4, 48) W ałachy gniady i siny 4 1, 165 i 163 ctm. 1250 zł 
49. 56) W Jach  szpak, klacz karogn. 4 1. 158 ctm. 750 zł. 57) W ałach gnladv 4 1 
160 ctm Ggo zł 58) Klacz uzpaKow. 4 i. 163 ctm 400 zł. 59) W ałach k< szt m >w. 
4 1. O g  /  ctm 400 zł 60, W ałach skarognian-’ 4 1 161 ctm. 400 l 61) Klacz 
skarogn. 4 1. 164 e ta  500 zł 6A W ałach kasztan. 4 1 157 ctm. 400 zł, 63) Wa­
lach kasztan 4 1 160 ctm 400 zł. 64) Klacz kasztan 5 1. 158 ctm. 350 zł. 65) W i-
łach gntadji 4 1. 163 ctm. 600 zł. 67) W ałach szpaków. 5 1. 159 ctm, 450 zł. 68) 
W alach k ' sitan  1 i 161 ctm. 309 z), 70) Wała.;., gniady 4 1. 160 ctm 300 zł.
I l i  W, ala,C \ Sw l’0g?' 4 1 155 ctm 200 z l- 73) W ałach wiśniowogn. 7 1. 160 ctm. 
oOO zł. 74) W alam  gmady 5 1. 158 ctm. 325 zł 75) Klacz ski -ogn. 4 1. 158 ctm. 
350 zł. 76. 77 Dwa Wałachy skarogn 6 1. 172 171 ctr.i. 2000 zł. 78) W ałach ska­
rogn. 8 1 181 ctm. 1300 zł 79 8u) Dwa W ałachy xare £ 1. 179, 181 ctm. 2500 zł. 
23b. 25b) Dwie klacze gniade 7, 6 1. 176, 174 ctm. 2900 zł.

W ierzchow e.
6) O im da klacz peł. kr. ang. 10 1. 166 tm 1000 zł. 11) Ogier jasnogn. 5 1. 

170 ctm. 2500 zł. 15) W ałach kary 4 1. 166 ctm. 700 zl. 19) Klacz kasztanów, peł.
kr. ang. 4 1. 158 ctm. 1000 złr. 20) W ałach kary 4 1. 163 ctm. 800 zł. 95) W ała :h
gniady 4 1. 160 ctm. 600 zi. 26) Kls- z kasztanów. 5 1 163 ctm. 400 ".1. 27) K cl
kasztanu?: 6 1. 160 ctm. 550 zl. 28) Klacz gmada 8 1. 169 ctm 1200 zł 29) W a­
łach gniady 6 1. 165 ctm 900 zł. 36) Klac.* gniada pei. k r apg. 41. 168 ctm. 500 zl, 
37) Klacz kasztan. 4 1. 158 ctm 500 zł. 39) Walach gmady 4 1. 172 ctm. 700 zł. 
40) W alach kasztan. 4 1 167 otn 700 zł. 42) W ałach gniady 4 1. 174 ctm. 500 zł 
43. 44) 1)uzi kleć e kasztan. 5 1. 168 '■tm 650zł. 45) KUcz ciemnugn. 9 1. 158 ctm.
300 ci. 46) W,i,aeh ciemnogn. 6 1. 169 etm. 300 ct. 52) Klacz kara  7 1. 163 ctm.
600 zł. 63: Wałach skarogn. 5 1. 169 ctm 550 zi. 54) W ałach biały 10 1. 158 ctm.
180 zł. 55) Ogier kasztan. 2 1. 161 e ta .  609 zl. 66) Ugier buLny 4 1. 176 ctm.
1000 zł. t>6) Ogier kasztan, i  1 158 ctm. 700 zl. 69) W alach kosztan. 4 1. 170 ctm.
500 zl. 72) Kia<-z kara peł. k r ang. 8 1. 169 ctm. 900 zł.

Oprócz powyżej wymienionych koni przybywają ciągle świeżo zgb.szane na 
sprzedaż konie. Bliższej wiadomości .dzieli Yice prezes Towarzystwa Edmund Ja ­
strzębski w Dębnie o. p. i St. telegr Biadoliny. 438 1-2

 Ceylon, Mokką i Amerygańską.
C h ł o p c z y k

w wieku niespełna roku z inteli­
gentnych. ri dzioow zupełny sierota 
może byt wziętym za swego. Zgło­
szenia listownie do L. 273 przyi 
muje Centralne Bióro Ogłoszeń 

Lwów, K openrka 11 427 2-3

podał projekt do zrobienia intratnego in- 
cresu w kierunku handlowym, przemy­

słowym itp dla osób posiadających od 2 
do 20 tysięcy k a p i t a ł u ,  en otrzyma jeźli 
proponowany interes dojdzie de skutku 
wedle umowy wynadgrodzenie. Listy z 
adresami swoimi przysyłać proszę do 
A j e n c y i  a n c u s ó a  „ l m y r e e s a  

w e  J L w o w ie j  464 1—4

Poszukuję aptekę do kupienia lub dzierżawienia.
Zgłoszenia pod literą Z. przyjmuj3 B i u r o  d z i e t i n i k ó '  

L Plołm ‘1. 437 2 —2

k o n k u r s
na posadę

S E K R E T A R Z A
447 2 3

g m i n y  m i e j s k i e j  H o ro d e n J c a .
Płaca 600 złr. rocznie Podania do 20 Maroc 1823.

Przybory do urządzenia gazowego.
P ły ty  z  m asy kamiennej

"biało i kolorowe dla, Jsorytarzy 1 wjazdów,
Nasady kominowe,

E m aliow ane żelazne kalle  na ściany, pokoi do kąpieli,

Pikoe i kuc hnie te laz n e
polerują

dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21.
78 15

pr»-
L i f j d e m !

.prowadzoną najlepszą rosyjską 
wdziwą karawanowa

H E R B A T Ę
poleca Szfnownej P. T. Publiczności 

najtaniej
Jeduna wyłączny skład'• herbat

Adolf Singer
LWÓJT, a lic t Sykstuska liczba 17.

Na prowincyę wy.yUm od 1 klg. franco.
136 8 - ?

P18Z T E T
(rodzi innie świeży) 

z gęsich _ wątróbek i dziczyzny, 
z trafiam: w  puszkach po 1 zł.

- 50 ct. z?, pół kilo.
wyrobu

K l D i u L  * T  <_■ * y ń a k l  D
po 10 zł., 7 zl. 60 a t , 6 źlj 50 ct., 6 zl.

60 ot. "Il i  7 -1 !
E ł r s t r a l e t  r i u i ę s a y  po 70 ct. ałoik 
S p r z e d a j e  z a r z ą d  J w o r a  4 ia  

p s z y n  _ p e .c z ta  b r z e i a n y ,

Automatyczna łapka
na g z e z n r y  . , . 2 zł".
na m y s z y ........................1 złr 30 ct.

aie wymaga nadzoru przez kilka ty-

KTOBtf

P o d z i ę k o w a n i e .  Stroskany ojciec 
osieroconą rodziną, któremu Najwyższ-i 

Wyrocznia przed pół rokiem zabrała na; 
droższą żonę a matkę Sga nielntnicn dzia­
tek, w pięć dm potem córkę a teraz zno­
wu 4go Lutego szesnastoletnią, nąi'ep zą 
córkę, żriemeg oka, która um arła z toz 
paozy za matką, ośmielam się przesłać 
publiczne podziękowanie Jego E N  elencyl 
Lir. Ludwikowi Wudzickiemu, W H m . lir, 
Marcinom Kęs cynk’, u, Wielm. p Alek­
sandrom Ujejskim Wieim. p. Apol.naremu 
Stokowskiemu i W id. ‘ p. Marcelemu Ja ­
wornickiemu za najłaskawsze względy 
tiosuliwą opiekę oraz dobroć sarca, że 
raczył' pospieszyć z pomocą pogi-zeb iwą 
do pochowania zwłok * ej ostatniej ofiary, 
przede wszy stkiuin zas skiada najserdecz­
niejsze podziękowanie Wtelm. pań twu 
Ignacostwu Gumieńskim ze Zalesia i 
W m a. J. Jenieckiemu ze Schodnicy, kto- 
rzy najpierwsi raczył' przybyć z pomocą 
chrześcijańską 1 złagodzili łzy z rozpaczo-
nego ojca i unieszczęśliwionych sier ;t, po 
dzielająf jego rozpacz i sm_.'ek. V »m to 
zacni Obywatele i Dostojni Par.owi oraz 
Dobrodziej” za dobroć szlachetność ser­
ca, zasyłam w imieniu mojem i unieszezę- 
sliw onycli mych sierot, najserdeczniejsze 
„odziękowanh, staropolskim wyrajem „Bóg 
W m tysiąckrotnie zapłać". W 'nnik: dnia 
14 lutego 1893 Władysław Leliwa Kopy 
styński, bvłv polski tułacz i żołnierz z r. 
L863. 451 1 - 1

god.ii
oztuk

rzędu łapie po 20 dci 80 
ciągu jednej locy. Ustawiają 
się napo wrót sa<„e.

Ejdipgb
iąjlepsia w świacie 

ł»pVa na szwaby. 
Łapie 1.000 sztuk 
siwabów w ciąga 

jedi * nocy. Zl radykalne wytępienie 
ręczy się. kosztuje 1 z?» 2u ct. Tysią. 
ce listów pochwalnych. Wysyła za go­
tówka albc »  zaliczką. 393 1 - ?
Le.ipold Ep3tein w Bernie mor-

Kto chce się uchronić raz na zawsze 
od holu zębów, wzmocnić dziąsła, poprą 
wić smak i odświeżyć jamę ustną, ...iteh 
używa D JE lY TITY Ij! Cena flaszki 80 ct. 
wraz z sposobem użycia. Nabywać można 

jodynie: w składzie tnai.rjałów  
L e o p o l d a  L :  ty ń s i lK ie g - ©  

we Lwowie 2 Kopernika 2. Na prowin- 
cyę wysyła się odwrotną pooztą.

lia wMaieU hal i li

W iaderka l sza flick i z  masy cellalczy. 
ń  iciotk' óo mycia powozów, 
c ;órki Ircncwa i gabkl aomycia powozów, 
Mvdła. pasta i angielski ply" di nodet. 
Laki“* matowy na aprząż (Ciragc Eamaise). 
Sr- ar»y,idło na konyta-
Kit de wyuełnianii. popękanych kopyt, 

nieprzemakalni smarowidło

Ilo te L  tł u ch s .
" T K T ie d -sA , p r z y  - u , l i c y  S c ł x c r L b r - a . r L n  L .  1 2 -

NsjbUiszy notę) przy dworca Kole* Zachoaniej przy najożywieństej ulicy 
Wiednia poleca się P  1 pojedyńczym podróżnym ja k o tu  całem f»millnm leny p 
kojów nao*r nmierkowane. Znakomiti cuchnia i ogród n  fanracyjny. Kąpiele base- 
nt r  i wannowe w a p  hote Każdej minuty odchodzi s przed don rmnibns
lab wói kolei imanej w a '-y s tL c h  kierunkami! rriydency; W tali Bachusa codzien­

nie koncert muzyki wojskowej. Bendez tou , eo „  iegr to yarzysi a.
80 7”? Z uszanowane* i H. MEYER.

Ekonom kawaler, z ukończoną niż­
szą szkołą rolniczą w Du- 

blanach i pięcioletnią praktyką, poszukuje 
posadź na kawalera oc 1 Kwietnia 1893. 
A dr. s Łopuszna M. J. op. Czerchowa.

442 1-2
fln̂ nrlnilf iouat-y! ̂ dobrą zm.ju-
łrer.1* M U lr . mością wszelkiej gałę 

zi bwego zawodu, pob:ukuje umieszczenia 
i d  lgu  marca b. r pod F. K poste rest. 
Sambor 5, 19. 1. 441 1-3

Płyn restytucyjny Kwizdy.
Kreolina „Brockmanna*.
P li szek Komenburgski, jakoteź inni ńr >dkl 

lecz - a-e Kwizdy <ii» bydła.
Szczotki i  zg zebłL dla koni i bydła.zg.ze
Wiaderka kkłs dane do pojenia.

ne
89

Krajowe 
Skórę.

Smarcwidłi do koni.
Miary no -oni.
Pastę do czy: zenie mosiądzów 

poleca
w naj lepszych gatunkach i pp cenach 

umiarKowanych.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38

Zakład robót ręcznych
Jagballońska 2

poleoe zkozęte i wykończone ro­
boty ręczne, hafty wszelhiegi ro­
dzaju malowidle ręczno tudziei 

wyoby koronkarskie. 
Zamówienia przyjmuje się.

> 372 8-8
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